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W 81 ę p. 
O ile obliczenie straty ciśnienia w przewodacli pasowych było 

przedmiotem licznych rozpa t rywań teoretycznych '), jako też bardzo 
d o k ł a d n y c h d o ś w i a d c z e ń a ) , o tyle związaną z tem ściśle' s p r a w ę 
strat ciepła tych przewodów opracowywano teoretycznie i doświad­
czalnie bardzo mało, w praktyce zaś panują pod tym względem 
najsprzeczniejsze pojęcia. A jednak jest to rzecz p ierwszorzędnej 
wagi tak dla maszyn parowych (gdzie np. cała ekonomia ruchu pomp 
kopalnianych, do k tórych para dochodzi d ługimi przewodami pod­
ziemnymi, zależy nie tyle od pracy pomp, ile od samego przewodu), 
jak d la wszelkich fabryk i urządzeń technicznych, używających pary 
do ogrzewania, suszenia, rozmaitych celów chemicznych i t. p., wo­
góle gdziekolwiek są dłuższe nieco i rozgałęzione przewody parowe. 
Dobór stosownych raateryałów osłaniających, k tórych w praktyce 
mamy wielką ilość, wymaga gruntownej znajomości strat ciepła, 
zwłaszcza wobec wzmagającego się zastosowania pary przegrzanej. 

Wiadomośc i teoretyczne na tem polu są dlatego n iedokładne , 
że nie są ściśle znane prawa, na k tó rych podstawie odbywa się 
przejście ciepła z ciała cieplejszego do chłodniejszego. W istocie 
ustalenie tych praw wymaga rozwiązania wielu trudnych zagadnień , 
z k tó rych każde stanowi problemat samo przez się. To też bardzo nie­
liczne są wiadomości ogólne, k tóre s tanowią wynik b a d a ń i doświad­
czeń znakomitych fizyków i inżynierów; wszystko co wiem}' o stra­
tach ciepła p rzewodów parowych, da s ię właściwie s t reścić w tych 
dwu zdaniach zasadniczych: 

1) K a ż d y przewód traci ciepło przez przewodnictwo i pro­
mieniowanie. 

2) Straty ciepła rosną z różnicą temperatur źródła ciepła 
(a więc pary) i otoczenia, jako też z t empera tu rą samego źródła ciepła. 

D l a celów technicznych podział strat ciepła na przewodnictwo 
i promieniowanie nie ma w praktyce znaczenia; dlatego pierwszym 
celem niniejszej pracy jest znalezienie wzoru, k t ó r y b y w dogodnej 
postaci obejmował obie te straty razem. D r u g i m zaś celem było 
wykazanie, że istnieje jeszcze trzeci czynnik, k tó ry , oprócz dwóch 
poprzednio przytoczonych, w p ł y w a na strat}' ciepła, a mianowicie 
p r ę d k o ś ć ciała odbiera jącego ciepło, w naszym wypadku powietrza 
otaczającego przewód. Do obliczenia wielkości tego wp ływu nie­
zbędne było przeprowadzenie dok ładnych doświadczeń , k tó re wyko­
nałem w laboratoryum Stacyi doświadczalnej prof. R I E T S C I I L A 
w Politechnice Ber l ińsk ie j . Tak jemu jak i k ierownikowi tej Stacyi , 
docentowi d-wi M A K K O W I sk ładam też na tem miejscu serdeczne 
podziękowanie za ich uprzejmość i wskazówki , k tó re b y ł y mi po­
mocne w pracy. 

W dodatku załączone są doświadczenia wykonane przeze mnie 
nad stratami ciepła p rzewodów prowadzących ciepłą wodę . D l a 
ogrzewań centralnych jest to również przedmiot ważny . 

Uwagi ogó lue o stratach ciepła przewodów parowych. 

G d y b y ściana metalowa, za którą p łynie para, i otacza­
jące ją od zewnąt rz powietrze mia ły tę samą co i para tem­
p e r a t u r ę , i gdyby ciała znajdujące się w pobliżu przewodu 
odsyła ły promienie ciepła z tą samą siłą, z jaką je od przewo­
du otrzymują , wówczas w y s t a r c z y ł y b y do zbadania przepły­
wu pary r ó w n a n i a zasadnicze teoryi mechanicznej ciepła. 
P r zy jmu jąc bowiem, że do przepływającej pary nie doprowa­
dza się z zewnąt rz , ani nie odprowadza się od niej ciepła, jako 

') Najdokładniejszy sposób podał H . Fischer: Dinglers Polyt . 
Journal, tom 236, str. 356. 

-) Por. Gutermutb: Zeitschrift des Veremes deutscher Inge-
nieure. 1887, str. 670. 

toż pomijając opory w rurze, k tó rych praca zamienia się t akże 
na ciepło, mamy znany związek: 

x r 
T, (1), 

gdzie oznaczają dla przekroju począ tkowego: x: — zawar tość 
pary w kg w 1 kg mieszaniny pary i wody; rJ\ — bezwzględną 
t e m p e r a t u r ę pary; r — ciepło parowania w cp ł . / / ^ ; z --- entro­
pię cieczy, — oraz x, r, T, t odpowiednio te same war tośc i 
w przekroju końcowym. Stąd , znając ciśnienia pary począt­
kowe i końcowe, m o ż e m y na podstawie tablic R E G N A U L T ' A 
znaleźć odpowiadająco i m war tośc i T, r, t, Tu rt xv a mając 
daną początkową zawar tość pary xlt możemy obliczyć z r ó w n a ­
nia (1) końcową zawar tość x. Jeże l i zaś wiemy, ile kg pary 
skropli ło się w przewodzie, t. j . jeżeli znamy war tość (.x,—x), 
możemy ł a t w o obliczyć s t raconą przez to liczbę ciepłostek. 

J u ż chcąc uwzględnić opory przep ływu, napotykamy 
t rudność . Jeżel i bowiem oznacza: A — r ó w n o w a ż n i k ciepl­
ny pracy i W— pracę pokonania oporów między początko­
w y m a k o ń c o w y m przekrojem, to otrzymujemy r ó w n a n i e 
różniczkowe 

A.dW=Td(x + ^ . . . . . (2), 

k tórego nie możemy rozwiązać, nie znając związku, j a k i za­
chodzi między pracą oporów W a t empera tu rą , względnie 
ciśnieniom pary 3 ) . 

Pon ieważ zaś w praktyce nie zachodzą nigdy przytoczo­
ne na począ tku warunki p r z e p ł y w u pary, przeto odbywa się 
zawsze przewodzenie ciepła z pary przepływającej ku powie­
t rzu zewnę t r znemu, a zatem nie m o ż e m y s tosować teoryi me­
chanicznej ciepła. P r z y bliższem zastanowieniu dochodzimy 
do przekonania, że m o ż n a w przebiegu t y m rozróżnić trzy fazy: 

1) Przejście ciepła z pary do powierzchni wewnęt rzne j 
przewodu. 

2) Przejście ciepła przez ścianę przewodu. 
3) Przejście ciepła ze śc iany zewnęt rzne j przewodu do 

otaczającego powietrza. 
W a r u n k i , w k tó rych procesy te się odbywają, mogą być 

bardzo złożone, ogólnie jednak m o ż e m y rozróżnić trzy naj­
ważniejsze wypadki : 

a) Oba ciała po obu stronach śc iany przewodu mają 
stałą t e m p e r a t u r ę . 

b) Temperatura ciała oddającego ciepło (pary) zmienia 
się, podczas gdy temperatura ciała odbierającego ciepło (po­
wietrza) jest s ta ła . 

c) Temperatury ciała oddającego i odbierającego ciepło 
zmieniają się. 

P o n i e w a ż każdy z wymienionych pod 1 ) 2) i 3) przebie­
gów może się odbywać w warunkach a) b) i c), przeto miel i ­
byśmy do rozpatrzenia 9 w y p a d k ó w . W ciągu n a s t ę p n y c h roz­
patrywali okaże się jednak, że straty przy przejściu ciepła 
z pary do powierzchni wewnę t rzne j przewodu, jako też przy 
przejściu ciepła przez ścianę meta lową przewodu, są tak mało 
wobec straty przy przejściu ze ściany zewnęt rzne j przewodu 
do powietrza otaczającego, że m o ż n a te dwie pierwsze fazy 
siniało pominąć; mie l ibyśmy więc do czynienia tylko z prze­
biegiem 3). 

Odbywa się on g łównie przez przewodnictwo i promienio­
wanie. Do tego ostatniego stosujemy prawo (a raczej r ó w n a ­
nie doświadczalne) D U L O N O ' A i P E T I T ' A , do przewodnictwa — 
równan ia P K C I . K T A . Wprawdzie po nich j uż ustalono w l izy-

*) To też tylko przyjmując 
dojść do równania (1). 

AdW—0, możemy z równan ia (2) 
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ce inno r ó w n a n i a 1 ) , g d y ż przekonano się, że dla wyższych 
temperatur są wspomniane r ó w n a n i a n i edok ładne , ale zacho­
wujemy je tutaj, g d y ż dla temperatur p rzewodów parowych 
dok ładność ich jest wys ta rcza jąca , a g ł ó w n i e z tej przyczyny, 
że war tośc i wspó ł czynn ików tych r ó w n a ń znalezione zos ta ły 
dla ciał w technice u ż y w a n y c h przez P K C L E T ' A na podstawie 
jego cennych doświadczeń . Oznaczając przez 

W — ca łkowi tą ilość ciepła, k t ó r a przechodzi w godzi­
nę przez 1 m2 powierzchni przewodu, w c iep łos tkach , 

Wc — ilość ciepła, k t ó r a na godz inę przechodzi przez 
przewodnictwo przez 1 m2 powierzchni przewodu, 

Wr — ilość ciepła , k tórą promieniuje 1 ni2 powierzchni 
przewodu na godzinę , 

tt — t e m p e r a t u r ę ciała oddającego ciepło, 
t2 — t e m p e r a t u r ę ciała odbiera jącego ciepło, 

mamy W= Wc-\- Wr (3). 
Strata ciepła przez promieniowanio wynosi w e d ł u g D u -

L O N G ' A i P E T I T ' A 

Wr = 124,72 . a (1,0077'. - 1,0077'-) . . . (4), 
gdzie a oznacza zdolność promieniowania i zależy od natury 
ciała i rodzaju jego powierzchni. W szczególności znalazł 
P E C L E T d la rozmaitych m a t e r y a ł ó w nas tępujące war tośc i 
wspó łczynn ika a: 

Tablica I. 

M a t e r y a ł a M a t e r y a ł 0 l i ! , 

Cynk 

Żelazo zardzewiałe . . 
W i ó r y drzewne . . . 

0,13 
0.215 
0,24 
2,77 
3,17 
3,36 
3,53 

Farba olejna . . . . 

Woda 
Olej 

3,60 
3,68 
3,71 
3,71 
3,77 
5,31 
7,24 

Strata ciepła przez przewodnictwo nie zależy od rodza­
j u powierzchni ciała i temperatury otoczenia, natomiast zale­
ży od różnicy temperatur ciała oddającege ciepło i otoczenia, 
jako też k s z t a ł t u i w y m i a r ó w ciała. W e d ł u g P E C L E T ' A : 

Tl7,. = 0,552 f{ł, — y 0,'.'33 (5). 

') Najważniejsze z nich są dla promieniowania: 
Dulong i Pet i t \VS =• 124,72 o (1,0077'' — 1,0077'=) 
Rosetti . . . W, = aTl*(Tl — 'Ą) + 6(7', - 7'2) 
Stefan. . . . W, = HI {'J\* — 'Ą*) 
Weber . . . . W,— CcaT' (T,c0(T> ~ r*> —Tt) 

gdzie oznaczają: 
tx wzgl . Tt — tempera tu rę zwyczajną względnie bezwzględną ciała 

promieniaj ącego, 
'2 11 A — tempera tu rę zwyczajną względnie bezwzględną otoczenia, 
c — zasadę loga ry tmów naturalnych, 
3,a, b, m,C—współczynniki zależne od zdolności promieniowania. 

Najprostsze z nich prawo Stefan'a zostało nawet udowodnione 
na podstawie teoryi elektromagnetycznej świat ła , niestety Stefan nie 
wyznaczył wartości współczynnika ni dla rozmait3'ch cial w technice 
używanych . Możnaby jo wprawdzie o t rzymać pośrednio na podsta­
wie równania : 

124,72 . 3 (1,0077'' - l,0077'a) = 111 ('/',« — ffl, 
gdzie wstawiamy 3 wed ług doświadczeń Peclet'a; otrzymujemy je­
dnak stąd bardzo niedogodne dla praktyki war tośc i , np. dla żelaza 
a = 3,17, m = 3240 . 10" " . 

W a r t o ś ć wspó łczynn ika f znalazł P E C L E T za pomocą 
doświadczeń . D l a rur poziomych o ś redn icy zewnęt rzne j d 
(w ni) wynosi on 

f= 2,058 + ^ ° ^ (6). 

A zatem strata ciepła przez przewodnictwo maleje ze 
średnicą. D l a rur pionowych zależy f tak od ś rednicy jak 
i od d ługośc i rury l (w m) i wynos i 

/ = ( o , 7 2 6 + 88 j 2,438 
0^87 58\ 

(7). 
d I r ' - ~ ' VT 

R ó w n a n i a te w tej postaci, w jakiej je podali D U L O N G , 
P E T I T i P E C L E T , są do dogodnego u ż y t k u AV praktyce zbyt 
zawi łe i dlatego nie zna laz ły szerszego zastosowania W prak­
tyce pos tępuje się więc w ton sposób, że nie rozdziela się strat 
pochodzących od przewodnictwa i promieniowania, ale szuka 
się i ch sumy, podobnie też nie oblicza się osobno odpowied­
nich wspó łczynn ików, ale szuka jednego ty lko w s p ó ł c z y n n i k a 
i to w takiej postaci, aby tenże , p o m n o ż o n y przez różnicę tem­
peratur ciała oddającego ciepło i otoczenia, da ł ca łkowi tą stra­
t ę ciepła. Jest t o — n i e ś w i a d o m e może — stosowanie dawnego 
prawa N E W T O N ' A , k t ó r ego mocą ilość ciepła oddana przez cia­
ło ciepłe, znajdujące się w otoczeniu chłodnie jszem, jest wprost 
proporcyonalna do różnicy temperatur ciała i otoczenia. Nie­
stety, wspó łczynn ik ten oznaczany bywa na podstawie do­
świadczeń, k t ó r e nie zawsze wykonane by ły bez zarzutu, lub 
o d b y w a ł y się zupe łn ie w innych warunkach, albo wreszcie 
bywa przyjmowany mniej lub więcej dowolnie. 

A b y zas tosować się do w y m a g a ń prak tyki , na leży ró ­
wnania powyższe uprościć . W t y m celu piszemy r ó w n a n i e (4) 
w postaci: 

1 , 0 0 7 7 , 1 ^ ( 1 , 0 0 7 7 ^ - 1 ) ( 4 f t ) 

Oznaczając A = 1,0077'» 
124,72 (1,0077C' 

otrzymujemy prosty związek 
Wr = a AB ( i , - t2) . 

B 
-W- -1) 

Podobnie, oznaczając 

C = 0,552 
(h-t2y>™ 

(8), 

(9). 

(10), 

otrzymujemy 
W ^ f C ^ - t , ) (11), 

albo w e d ł u g r ó w n a n i a (1) 
W=Wr+ Wc = (o AB + fC) (t, - t2) . . (12). 

Oznaczając wspó lny wspó łczynn ik ciepła dla przewod­
nictwa i promieniowania przez 

K=?AB + fC (13), 
otrzymujemy r ó w n a n i e 

W = K(t1-t2) . . . . . . (14). 
Doszl i śmy zatem do r ó w n a n i a postawionego w pier­

wotnej postaci przez N E W T O N ' A ; na leży jednak w y r a ź n i e zwró ­
cić na to uwagę , że wspó łczynn ik K nie ma bynajmniej war­
tości s ta łe j , jak to przyjmuje prawo N E W T O N ' A , żo przeciwnie 
zależy (głównie) od temperatur. Chodzi więc o to, aby w każ­
dym poszczególnym przypadku wspó łczynn ik ton stosownie 
wyznaczyć . (C. d. n.). 

POSTĘPY W PRZEMYŚLE CERAMICZNYM. 
Piec do wypalania cegły, pomysłu Gobe'a. 

(Dokończenie do str. 187 w Nb 18 r. b.). 

Pozostaje do rozwiązania zadanie, j a k i jest stosunek j p rzec ię tn ie na wysokość 1,92 m, jej szorokość wynosi 2,5 m 
zuży tego pal iwa do otrzymanych w y r o b ó w , biorąc pod uwa- \ i d ługość =• 3,Om,czyli , że objętość ł a d u n k u = 1 , 9 2 . 2 , 5 . 3 , 0 — 
gę , że ceg ła o g n i o t r w a ł a wypala się przy średniej temperatu- 1 = 1 4 , 4 0 m 3 ; o d r z u ć m y od tego 10;£ na szczeliny, pozostawiono 
rze najwyższej 1480". I dla przejścia gazów, pozostanie 14,40 — 1,44 = 12,96 m 3 , wa-

W generatorach spala się w przybl iżen iu na godz inę t żących 24494 kg, licząc, że ciężar 1 m3 ceg ły ogn io t rwa łe j 
około 138 kg węgla kamiennego (48 kg na 1 m2 rusz tów) . ! = 1890 kg. Cegła wypala się ś rednio przez 20 godzin, 

Z przekroju GG widz imy, że komora jest n a ł a d o w a n a j czy l i , że w t y m czasie węg la spala się 138 .20 = 2760 kg, co 



jsa 20. 
P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 223 

stanowi = 11 ,27% pal iwa w stosunku do materya-
2 4 4 9 4 

łu otrzymanego W y n i k ten pozos tawi ł daleko za so­
bą piece nie ty lko H O F F M A N N ' A , lecz i M K N D H R I M ' A , gdyż 
w tych ostatnich stosunek ciężarowy spalonego węgla do w y ­
robów otrzymanych i wypalonych przy średniej temperaturze 
najwyższej 1 4 1 0 ° waha się w granicach od 2 0 do 22%. 

Przypuszczać należy, że przewaga os iągnię tych w y n i ­
ków zależy od przyczyn nas tępu jących : 

1 ) żo zetknięcie się ogrzanego powietrza z gazami gene­
ratorowymi, powodujące wywiązan ie się najwyższej tempera­
tury, odbywa się w komorze, oddaje zatem swoje ciepło bez­
pośrednio wyrobom wypalanym, w przeciwstawieniu do pie­
ców M E N D H F . I M ' A , W k t ó r y c h na jwyższa temperatura wywią­
zuje się pod komorą w kana łach , oddając tym ostatnim znacz­
ną część ciepła, 

i 2 ) że w piecach G O B E ' A droga, po k tóre j przechodzą ga­
zy z jednej komory do drugiej, jest bardzo k ró tka , poch łan ia ­
nie zatem ciepła przez otaczające ściany kana łów komunikacyi 
gazowej jest niewielkie w p o r ó w n a n i u z piecami MENDHKrM'A, 

ry i piec, zadawaln ia jąc się nieznacznem wykopaniem ziemi 
pod fundamenty; wtedy grunt gliniasty pod budowlą będzie 
kurczy ł się, lub pęczniał w zależności od ilości wilgoci ; 
w porze roku suchej grunt na zewną t rz budynku pod gene­
ratorami wyschnie i , mając własność wch łan ian ia wi lgoci , bę­
dzie ją pochłania ł z wewnąt rz , c zy l i z pod pieców, co w p ł y n i e 
na zagłębianie się pieca. Przeciwnie zaś w porze roku de­
szczowej grunt pod piecem będzie wsysa ł wilgoć z zewnąt rz 
z pod gene ra to rów, co niechybnie doprowadzi do stopniowe­
go pękan ia i p ieców i gene ra to rów. Fundamenty zatem mu­
szą być przystosowane do własności gruntu. Niezależnie od 
tego spód pieca musi być szczelnie odosobniony od wody 
gruntowej. Należy więc grunt osuszyć lub w o d ę odprowa­
dzić za pomocą drenów. G d y b y ś m y tego ś rodka nie zasto­
sowali, woda w k a n a ł a c h z porządku rzeczy by ł aby wyparo­
w y w a n ą przez krążące gazy gorące, a odbierając im znaczną 
ilość ciepła, zwiększyłaby rozchód paliwa. Co do materya-
łów, to śc iany pieca są wyłożone od zewnąt rz cegłą czerwoną 
zwyczajną, od wewną t r z — ognio t rwałą . Wobec wysokiej 
ceny cegły ognio t rwałe j zastosowanie jej powinno być umiar-

Wykres podnoszenia się i spadania temperatury w piecu Gobc'a. 

w k tó rych gazy dla przedostania się z jednej komory do dru­
giej muszą przejść przez trzy kondygnacye nadzwyczaj pogię­
tych, ze względu na wzajemne omijanie się. kana łów, mają­
cych og romną powierzchnię ścian omywanych gazami, k tóra 
pozostaje w ścisłym związku z poch łan ianą ilością ciepła. 

Badania wysokości temperatury za pomocą s tożków 
d-ra. H . S E G E B ' A (n. Segerkegel) udowodn i ły , że można 
w tych piecach osiągnąć t e m p e r a t u r ę najwyższą 1 5 5 0 " . 

N a rys. 6 przedstawiony jest wykres podnoszenia się 
i obn iżan ia temperatury w rzeczonym piecu. 

Jeszcze k i l k a słów o budowie pieca. Widz in ry z rysun­
ków szczegółowych, że pod generatorami, piecem i jego ka­
n a ł a m i są tylko n iezbędne fundamenty, a zatem piec tak jak 
jest projektowany, móg łby być wybudowany na skale, lub 
i nnym twardym gruncie, ma ło podda jącym się w p ł y w o m 
atmosferycznym. W razie napotkania gruntu i łowa tego , lub 
gliniastego, zachodzi konieczność zbudowania odpowiednich 
do w a r u n k ó w miejscowych f u n d a m e n t ó w . W rzeczy samej, 
p r z y p u ś ć m y , że na gruncie g l inowatym budujemy generato-

') Jeżeli wypalamy wyroby słabszej ogniotrwałości (dachów­
ka, rury drenowe i t. p) , nie wymagające wyższej temperatury po­
nad 1200°, posiłkować się należy tylko jednym generatorem; wtedy 
zużywa się nie więcej nad 9 % paliwa w stosunku do ciężaru otrzy­
manych wyrobów. 

kowane. Generatory i k a n a ł y g, gl, g2, gS i g4 mogą być w y ­
łożone cegłą ogn io t rwa łą nie wysokiego gatunku, ze wzg lędu 
na nizką t e m p e r a t u r ę , nie przekraczającą 5 5 0 " . W generato­
rach jednak boki powinny być wyłożone cegłą ścisłą i twar­
dą, by ciągłe osuwanie się węg la ich nie żłobiło. Generatory 
z zewnąt rz zabezpieczane są od deszczów i mrozów za pomo­
cą lekkich pokryw. 

K a n a ł do powietrza gorącego, jako rzadko u ż y w a n y , 
może być wy łożony z w e w n ą t r z cegłą czerwoną. K a n a ł y po­
zostałe, śc iany k o m ó r oraz ich sklepienia i posadzki na leży 
w y k ł a d a ć cegłą szamotową wysokiego gatunku z n ieznaczną 
rozszerzalnością pod w p ł y w e m zmian temperatury. Wspo­
minając o korytarzu b, przedzie la jącym piec na połowy, nie 
zaznaczyl i śmy, żo ze względu na ciągłe ogrzewanie jego ścian 
bocznych wywiązuje się znaczna temperatura, około 6 0 — 7 0 " , 
co czyni dość uciążl iwem obs ług iwanie kloszów, pomieszczo­
nych w t y m korytarzu; ł a t w o jednak temu zaradz ić przy­
prawieniem z jednej strony wylotu korytarzowego p ł a sk i ego 
ujęcia z blachy, zredukowanego nad sklepieniem w r u r ę cy­
l indryczną blaszaną, w y p r o w a d z o n ą nad poziom podłogi 
piętra , lub ponad dach. T y m sposobem dajemy ciągły przy­
p ł y w świeżego powietrza. 

N a zewnąt rz piec i k a n a ł y gl i g2 są zmocowane belka­
m i że laznemi dwuteowemi 2 6 0 . 1 0 8 . 9 , 3 , związanemi ściąga-
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roi o ś redn icy d=lk" (=38 mm); k a n a ł y gl, g3 i p są zmoco-
wane szynami związanemi ściągami o ś redn icy d=l" (=25 mm). 
Ujścia k a n a ł ó w są uzbrojone p ł y t a m i z żelaza lanego z odpo-

Powierzchnia podstawy 2,75 m2, 
Ciśnienie na fundament 2,35 kg/cm2, 
Parcie wiatru 243 kg/m2. 

20 kompletó Klosze. 5 kompletów. 

Zasuwa. 
2 komplety 

111—1112; hlP-kirP; Id O 
Rys . 7. 

M71. W.?1 W/5 1 , miklWU4miO\ Itl&kW i kWklSK 
Skala 1 : 25. Rys . 8. 

Skala 1 :25. 
Rys . 9. 

wiednio zawieszonymi nad n i m i kloszami (rys. 7 i 8). W ka­
nałach h i b! zamiast zasuw s (rys. 5) są pomieszczone za­
suwy s' (rys. 9). N a rys. 10 przedstawione są kolumienki , na 
k tó rych spoczywa sklepienie dolne g e n e r a t o r ó w , a na ramion­
kach kolumienek umieszczone są beleczki pod t r zymujące 
ruszty. 

I Zestawienia materyałów użytych do budowy pieca. 

Generatory: 
R o b ó t ziemnych 235,0 m3. 
M u r ó w z ceg ły czerwonej 126,10 MI3. 

„ „ '„ ogn io t rwa łe j 37,85 MI 3 . 
Części z żelaza lanego 2870 ky. 
Belek, szyn i śc iągów 287G ky. 
Części mechanicznie odrobionych 1G85 ky. 

Piec. 
R o b ó t ziemnych 217,9 ms. 
Murów z cegły czerwonej 263,87 m 3 . 

„ „ „ ogn io t rwa łe j 302,38 m3. 
Części z żelaza lanego 5631 kg. 
Belek, szyn i śc iągów 15 359 kg. 
Części mechanicznie odrobionych lanych 10272 kg. 
Ś r u b l 7 / / ' ( = 48 mm) ogólnej d ługośc i 59,4 m. 

W końcu podaję objaśnienia tyczące się komina (tab. 
X X X I V ) ) . Podstawa komina betonowa, fundament z ce­
g ł y czerwonej, komin z cegły czerwonej modelowej dziuro-
wanej. 

Komin. 
H = 25,0 m, d u wy lo tu =» 1,2 m, 
Objętość muru 33,500 w 3 , 
Ciężar 63 650 kg, 

Fundament pod kominem. 

Objętość muru 34,754 m 3 , 
Ciężar 66 033 kg, 

Podpórka sklepienia dolnego generatora. 
6 sztuk. 

T T 

Skala 1: 25. 
Rys. 10. 

Powierzchnia podstawy fundamentu komina 18,922 m2, 
Ciśnienie ogólno na ziemię 0,690 kg /cni'. 

Leon Suszycki. 
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Systemy maszyny wyciągowej z popędem elektrycznym. 
Podał Leszek Czajkowski . 

(Ciąg dalszy do str. 188 w Na 18 r. b.). 

System wyżej opisany daje się ł a t w o połączyć z metodą 
podaną przez Z U B E U G E R A . Metoda ta polega ha włączeniu 
maszyny dodatkowej P , k tóre j napięc ie waha się od — E do 
+ E sieci g łówne j , w szereg z motorem w y c i ą g o w y m Ma 

K y s . 10. 

i wzmacnianie magnesów, uzyskujemy w motorze wyciągo­
wym podwójne napięcie sieci g łówne j , t. j . 2E. 

Do wzbudzania magnesów skupieńca służy dynamo K, 
opisane w metodzie poprzedniej. 

Obydwra systemy są budowane przez Un ion E . - G . ; dla 
maszyn mniejszych system pierwszy, dla większych—drug i . 

Systemy te mają tę p rzewagę nad metodami dotychczas 
opisanemi, że: 1) niema żadnych oporników i innych apara­
tów w przewodzie g ł ó w n y m ; 2) przez zastosowanie kola za­
machowego zużycie p rądu w głównej elektrowni staje się 
bardziej równomie rne ; 3) straty podczas przerwy w wydo­
bywaniu i hamowaniu są minimalne, ponieważ całą n a d w y ż ­
kę energii skupieniec oddaje kołu zamachowemu, k tó re gro­
madzi ją dla nas tępnej jazdy. 

Z wad, jakie temu systemowi zarzucić można, należy 
wskazać następujące: 1) kap i t a ł n a k ł a d o w y duży , z powodu 
wielkiej ilości maszyn; 2) motor wyc iągowy musi być budo­
wany dla podwójnego napięcia sieci g łówne j , a zważywszy , 
że w górn ic twie zazwyczaj są elektrownie o napięc iu 5 0 0 volt, 
otrzymamy motor, k tó r ego siła elektromotoryczna waha się 
między 0 a 1 0 0 0 v., co powoduje j uż pewne t rudnośc i kon­
strukcyjne; 3) wada wspólna wszystkich sys temów, dotych­
czas opisanych, że dają się s tosować ty lko do p rądu s ta łego. 

W górn ic twie spotykamy bardzo często prąd zmienny, 
k tó ry jest znacznie korzystniejszy ze względu na inne gałęzie 
ruchu. Chcąc przy takiej elektrowni zbudować m a s z y n ę wy­
ciągową w e d ł u g dotychczas opisanych sys temów, musieli-

I aparat steruukowy dla skupieńca; Ii—aparat sterunkowy dla bateryi; C— opornica dla osłab, pola magnetycznego; U—przełącznik. 
Rys . 11. 

(rys. 10 ) . Apara ty służąco do regulowania i zmiany pola 
magnetycznego są razem złączono, a przez proste przesu­
nięcie korby osiąga się rozmai tą siłę p r ądu w obwodzie ma­
gnetycznym. Podczas przerwy napięcie p rądn icy dodatko­
wej dz ia ła przeciw napięciu sieci g łówne j ; motory wyciągo­
we są więc bez napięcia. Przez powolne zmniejszanie napię­
cia p rądn icy dodatkowej doprowadzamy do motoru różnicę 
napięc ia , k tó ra powoli się powiększa., aż ostatecznie przez 
zmianę kierunku siły elektromotorycznej w dynamo P 

byśmy w pierwszej l i n i i zas tosować przotwarzacz p r ą d u zmien­
nego na prąd s ta ły , co znacznie powiększy k a p i t a ł zakłado\ \ T y . 

lLGNK.it w niżej opisanym systemie un ikną ł tego, stwa­
rzając równocześn ie j edną z najlepszych maszyn wyciągo­
wych, o ile dotychczasowe p r ó b y tego dowieść zdoła ły . J ) 

'•) Pozwolenie na budowanie maszyn tego systemu posiada k i lka 
firm niemieckich. P i rma Siemens & Halske przez dodanie ulepszonych 
apara tów sterunkowych najwięcej system ten udoskonal i ła i wprowa­
dziła go w życie pod nazwą „System llgner—Siemens & Halske". 

http://lLGNK.it
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relais, k tó re 

System I L G N E R ' A (rys. 11) sk łada się ze skupieńca i kuła 
zamachowego. P r ą d n i c a skupieńca , budowana do p rądu sta­
łego, jest wprost połączona z motorami wyc iągowymi ; napię­
cie jej waha się między 0 a wybranem maximum E. Motor M 
prądu s ta łego lub zmiennego jest włączony równoleg le do 
sieci g ł ó w n e j . P r ąd doprowadzony do zbroi motoru I L G N E H A 
przechodzi przez automat, k t ó r y przez włączanie lub wyłą­
czanie oporn ików reguluje prąd wzbudza jący . Relais ma 
tu za zadanie automatycznie oddz i a ływać na spięcie boczni­
kowe motoru, u ła twia jąc przez to w y ł a d o w a n i e koła zama­
chowego. W chwilach zapotrzebowania przez prądn icę P 
pracy większej aniżeli motor normalnie daje, podnosi się 
w nim prąd , ten oddz i a ływa w tej chwi l i na 
wyłącza opornik przed zwojami pola 
magnetycznego, robiąc je silniejszem 
wskutek tego, motor ma dążność do 
zmniejszenia ob ro tów, co powoduje wy­
ł a d o w y w a n i e się ko ł a zamachowego 
z równoczesnem obniżeniom się p r ą d u 
w sieci. Z u ż y w a p rądn ica mniej ener­
g i i od normalnej pracy motoru, bo 
magnesy motoru są osłabione; motor 
stara się powiększyć swe obroty, ła­
dując równocześnie koło zamachowe. 

D l a umożl iwien ia spadku obro­
tów motoru p r ą d u zmiennego, oddzia­
ł y w a relais, włączone w obwodzie g łó ­
w n y m , na p rąd obwodu w t ó r n e ­
go, wywołu jąc sztucznie opóźnienie 
(n . Schlupfung) motoru. Dz ia łan ie 
relais w obydwóch wypadkach jest 
ściśle ograniczone, więc i zmiana obro­
tów ściśle oznaczona. 

Skoro motor osiągnął na jwyższą 
ilość ob ro tów i nas tępu je większa przer­
w a w wydobywaniu , to wtedy wie l ­
kość p r ą d u branego z sieci odpowiada 
ty lko pracy potrzebnej na pokrycie 
strat mechanicznych w s k u p i e ń c u ; 
straty elektryczne są bardzo małe , 
albowiem prądn ica jest zupe łn ie bez 
p rądu , a motor bardzo s łabo wzbudza­
ny. Maszynista , za pomocą dźwign i 
kierunkowej, może zmieniać i regulo­
w a ć prąd wzbudza jący w p rądn icy 
I L G N E B ' A , a przez to samo kierunek 
i p rędkość m o t o r ó w wyc iągowych ; pole 
magnetyczne m o t o r ó w w y c i ą g o w y c h 
jest s ta łe . Przez cofnięcie dźwign i kie­
runkowej do położenia zerowego prze­
r y w a się doprowadzenie p rądu do mo­
to rów. Nagromadzona zaś energia kine­
tyczna w maszynie wyciągowej pędz i 
je dalej, w y t w a r z a j ą c prąd o przeci­
w n y m kierunku, przyczem p rądn i ca P 
zamienia się na motor. Tej chwi l i od­
powiada puszczanie przeciwpary w pa­
rowej maszynie wyciągowej , k tó re za­
wsze jest połączone ze s t r a t ą pracy. 

P r ą d , wzbudza jący skupioniec 
I L ( ; N E K ' A i motory wyciągowe, może 
być brany albo z g łówne j sieci, albo 
z bateryi a k u m u l a t o r ó w . B r a n y z ba-
toryi przedstawia t ę zaletę, że, w ra­
zie jakichkolwiek uszkodzeń w sieci g ł ó w n e j , m o ż n a ma­
szynę wyciągową dalej pędzić, na mocy nagromadzonej ener­
g i i kinetycznej w kole zamachowem. W wypadku, jeśli się 
ma do czynienia z p r ą d e m zmiennym, magnesy zasilane są 
albo z g łówne j p r ądn i cy wzbudza jące j , lub też z bateryi aku­
m u l a t o r ó w . 

Największe zalety systemu I L G N E K ' A są: 1) zupe łna nie­
zależność od sieci g ł ó w n e j , czego niema w systemach po­
przednich; 2) możność zastosowania tego systemu, boz po­
większenia k a p i t a ł u nak ł adowego , do p r ą d u s ta łego i zmien­
nego. Jako dalsze zaloty m o ż n a wymien ić , żo w przewodzie 
łączącym m a s z y n ę wyc iągową z prądnicą P niema zgoła 
żadnych a p a r a t ó w sterunkowych ani bezpieczników, co w pe­

wnej mierze przyczynia się do pewnośc i ruchu. Cało stero­
wanie maszyną wyciągową odbywa się w przewodzie wzbu­
dza jącym p rądn i cy P. M a m y więc tu do czynienia ty lko 
z p r ą d a m i m a ł y m i , przez co aparaty wypada ją lekkie, m a ł e 
i tanie. 

W a ż n ą rolę w systemie I L G N E B ' A odgrywa aparat retar-
dowy (n. Retardierapparat), opatentowany przez firmę Sie­
mens & Halske (rys. 12). 

Apara t retardowy sk łada się z k i l k u dźwign i , k tó re są 
połączono z p o d w ó j n y m ś r u b o w y m wskaźn ik iem głębokości . 
Dźwign ia sterunkowa porusza się w dwóch wycięciach, za­
leżnie od tego czy jazda odbywa się przez p rawą czy lewą 
k la tkę w ,gową; wycięcie lc we odpow 

prawe—prawej. Obiedwio mutry na wskaźn iku są zaopatrzo­
no w stalowe k r z y w i k i , k tó re k u końcowi jazdy naciskają od­
powiednie dźwign ie (rys. 12); dźwign ie te cofają drążek s ienni­
kowy do położenia, przy k t ó r e m klatka wyc iągowa porusza 
się z prędkością 1 m/sek.; większej j uż prędkości maszynista 
nie może zas tosować . W wypadkach zaś nie wstrzymania 
k l a tk i na odpowiednim poziomie zaczyna dz ia łać drugi k rzy­
wik na w s k a ź n i k u mutry, cofając g w a ł t o w n i e , przoz dźwign ię 
re ta rdową, drążek sterunkowy do położenia zerowego. Je­
dnocześnie uderza mutra o dźwign ie hamulca bezpieczeńs twa; 
te otwierają t r ó j d r o g o w y wentyl cyl indra, z k tó r ego ucho­
dzące powietrze powoduje dzia łanie hamulca już przy zmniej­
szonej prędkości k la tk i . 
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Dzia ła lność maszynisty jest tu więc bardzo ograniczo­
na, na s t awić musi on tylko dźwignię s t e runkową dla mają­
cej odbyć się jazdy; nas tępne okresy mogą się odbywać j u ż 
bez jego współudzia łu . Zmiana jazdy może nas tąp ić tylko, 
jeśli dźwign ia s t e runkową znajduje się w położeniu zerowem, 
ale wtedy też są i motory bez prądu . Położenie dźwigni 
w punkcie u (konieczne przy większych s tójkach) powoduje 
zmniejszenie się p r ą d u wzbudzającego i strat, w motorach 
wyc iągowych , do zera. W celu przeszkodzenia maszyniście 
za szybkiego puszczania motoru w ruch jest zastosowany ha­

mulec t łokowy, porusza jący się w naczyniu z oliwą, k tó r ego 
dzia łanie nastawia się wentylem. Drążki : sterunkowy i ha­
mulcowy, są z sobą w ten sposób połączone, że przy puszcza-

j n iu motoru w ruch hamulec powietrzny przestaje dzia łać , 
brak zaś powietrza nie pozwala puścić w ruch maszyny wycią­
gowej. W celu zmniejszenia prędkości jazdy o b0% podczas 
badania l iny, są urządzone dwa wyskoki , k tó re , w chwi l i sy­
gnalizowania rewizyi l iny , wchodzą w odpowiednie wycięcia 
e, d, nie pozwala jąc maszyniśc ie wysunąć dalej d rążka ste-
runkowego, jak do połowy. (C. d n.>. 

Droga żel. miejska w Paryżu. 
(Metropolitain de Paris). 

Opracował Edward B ia łkowsk i , inż. 
(Ciąg dalszy do str. 163 w N ° 15 r. b.). 

b) Tunele pomocnicze. 
P r z y budoAvie linii przechodzących ul icami pierwszo-

rzędnemi ważnem było nietamowanie ruchu i nie szpecenie 

tych ul ic robotami budowlanemi. Dlatego postanowiono np. 
dla l i n i i N° 1 urządzić tylko 11 o tworów (szybów) do wydo­
bywania ziemi i dostarczania m a t e r y a ł ó w budowlanych. Po-

Plau sytuacyjny tunelów pomocniczych dla linii Ni 1. 

Wzmocnienie galeryi jednopiętrowej 
nie grożącej zawaleniem się. 

Przecięcie AB. 
pf.f) fĘTJI-n •// 'H) >}i'U •)'' w-7/ •» 'H^lif-S 

> 

Wzmocnienie dwupiętrowej galeryi kamieniołomu 
nic grożącej zawaleniem się (1901—1902). 

Przecięcie Ali. 
v..̂ ,v/.vw/l>>v>-vyv/.yg^^Wgj^*^*S 

Wzmocnienie galeryi kamieniołomu nie 
grożącej zawaleniem sie, w liniach nowszych 

(1903—1904). 
Przecięcie AB. 

" 'A 

J — • v 

Kamieniołom 

Plan . 

„>.>>>..>>J»»K>'\-., ' . ". > 

—v,lo—* 
aso | 

molomu 

Rys . 53. Rys . 54. R y s . 55. 
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n i eważ policya pos t awi ł a warunek, aby wozy ł a d o w a n e zie­
mią, i m a t e r y a ł a m i nie przechodzi ły przez ulice p ie rwszorzęd­
ne, przeto u rządzono cztery tunele pomocnicze (rys. 52), łą­
czące wprost miejsce robó t (a więc tunel kolejowy) z brze­
giem Sekwany. W y w ó z ziemi i dowóz m a t e r y a ł ó w usku-

Przecięcie poprzeczne AB. 
Fundament słupowy AB. 

Przecięcie podłużne CD'. 

Rys. 56. 

SpSd kamieniołomu 

l i t 6 } ! 

-So-

Plan. 

nice bardziej oddalone i mniej ruchliwe, budowa t u n e l ó w po­
mocniczych nie by ła potrzebną. Natomiast przy budowie 
l i n i i .Ns B znów zastosowano dwa tunele pomocnicze, z k tó -

Fundamcntowanie tunelu przy „fontis". 
Przecięcie poprzeczne AB. 

I Ji*? •^ZSO^-Z.sa » 

— $ — — ^ 
Si y 

1*1 

— & — - 0 — c 
Rys . 57. 

Fundament tunelu o stropie na belkach żelaznych 
w kamieniołomie niepewnym. 

Przecięcie podłużne CD. 

Lr. 

Przecięcie poprzeczne AB. 
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teczniano statkami. Budowa tych t une lów nie by ła t r u d n ą 
pod wzg lędem technicznym; koszta wynios ły dla l in i i 
•Ng 1 — 400000 fr. 

Przy l iniach obwodowych, przechodzących przez dziel-
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Rys . 61 i 62. 

rych jeden doprowadza do dworca drogi żelaznej , drugi zaś 
do odleglejszego placu. W tunelach tych ułożono kolejki 
pod pociągi ł a d o w a n e ziemią lub m a t e r y a ł a m i , wprawiane 
w ruch przez lokomotywy o powietrzu ściśnionem. 
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c) Zakładanie fundamentów i związane z niem wzmacnianie 
gruntu. 

W n iek tó rych miejscach budowa drogi miejskiej, tak tu­
nelów jak i w i a d u k t ó w , w y m a g a ł a od rębnych , g łęboko nieraz 
bardzo s ięgających f u n d a m e n t ó w , wskutek napotykanych 
próżni , pozos ta łych po dawnych kamien io łomach . 

O tych kamien io łomach warto jest podać słów k i lka . 
W n iek tó rych częściach P a r y ż a wyzyskiwano za dawnych 
czasów p o k ł a d y gipsu; na początku stul X V I I I rozkaz 
k ró lewsk i zabroni ł wydobywania gipsu w obrębie miasta. Po­
zostało próżnie z czasem p o z a s y p y w a ł y się zupełnie lub po­
t w o r z y ł y doły, o k t ó r y c h rozkładzie można się p rzekonać 
ty lko przez kosztowne poszukiwania. Dlatego też przy cięż­
szych budowlach w miejscach, w k tó rych się owe doły spo­
tyka , zak ładan ie f u n d a m e n t ó w wywołu je ogromne t rudnośc i 
i koszta (fundamenty kościoła Sacre-Coeur z tych powodów 
kosz towa ły 5000000 fr.). Poza tem i jamami są jeszcze inne 
podziemia, mianowicie pozosta łe po wydobywanym w swoim 
czasie w obrębie miasta kamieniu wapiennym. W y d o b y w a ­
no tu kamień , pozostawiając w pewnych ods tępach s łupy lub 
śc iany (naturalne), aby zapobiedz zawaleniu się stropu pod­
ziemi . Galerye tak potworzone zbiegały się przy szybach 
pionowych, tu i owdzie porozrzucanych. P różn ie zape łn iano 
niekiedy odpadkami kamieni, niekiedy zaś j a k i m ś m i ę k k i m 
m a t e r y a ł e m sprowadzonym z powierzchni, niekiedy wreszcie 
wcale ic l i nie zape łn iano . Od czasu do czasu spotyka się 
dwa p ię t ra takich podziemi. W o g ó l e rozkład tych zaniecha­
nych kamien io łomów jest dosyć dobrze znany. Przec ię tn ie 
znajdują się one na głębokości 20 —BO m; galerye mają 2 
do 3 m wysokości . Nawiasem mówiąc , t. zw. katakumby pa­
ryskie należą do tego rodzaju galeryi . 

W tych to podziemiach, szczególniej w n iezapełn ionych, 
najczęściej pod w p ł y w e m deszczów zapada ł się strop, two­
rząc w danem miejscu rodzaj lejkowatej, k u do łowi zwróconej 
zapadliny, zwanej „Cloches de fontis", lub wprost „ F o n t i s " . 

P rzys t ępu jąc do budowy w miejscach, pod k tó remi znaj­
dują się jakiekolwiek podziemia, na leży przedewszystkiem 
uczynić te podziemia nieszkodliwemi dla przyszłej konstruk-
cy i . Zazwyczaj rozróżnia się przytem dwa wypadki : a) strop 
podziemi nie grozi zawaleniem się — i b) są ś lady, że zawa­
lenie się może nas tąp ić . 

a) W pierwszym wypadku strop próżnej galeryi staran­
nie podpierają murowanymi s łupami lub śc ianami. O ile pod­
ziemia mają więcej aniżeli jedno piętro, s łupy lub mury sta­
wiane są dok ładn ie jeden nad drugim (dolne są niekiedy grub­
sze). Pomiędzy przekrojem poziomym wszystkich s łupów 
i m u r ó w podziemnych a całą powierzchnią w planie zamie­
rzonej budowli zachowywany bywa pewien stosunek: 1 / i — ' / a 

i wyże j , zależnie od ciężaru i rodzaju budowli. Co do roz­
k ł a d u s łupów, to pozostaje on w związku z rozk ładem m u r ó w 
budowli . Do tych wzmocnionych podziemi pozostawia się 
dostęp (schody), w celu umożebnien ia w pewnych ods tępach 
czasu oględzin i n iezbędnych napraw. J u ż w początku stul. 
X V I I I prawo n a k a z y w a ł o wzmacnianie podziemia. Obecnie 
prawie wszystkie ulice, budowle cięższe i t. p , znajdujące się 
nad dawnymi kamien io łomami , posiadają podziemia wzmoc­
nione. W podziemiach tych umieszczono napisy z nazwami 
ulic, pod k tóremi się one znajdują. W jednem z takich pod­
ziemi u rządzono p racownię do doświadczeń ścisłych w dzie­
dzinie ciepła. D ługość ogólna takich wzmocnionych podzie­
m i wynosi obecnie około 400 Jem. 

b) W wypadku drugim nie pozostaje nic innego, jak 
ty lko zak ładać fundamenty wprost na spodzie podziemi, mia­
nowicie za pomocą studni, zape łn ianych nas tępn ie betonem 
lub murem i połączonych z sobą ł u k a m i . Co do „font is" , to 
te zape łn ia się betonem lub murowiskiem niekiedy od dołu 
(o ile niema niebezpieczeństwa) , lub też przez dokopywanie 
się od powierzchni. 

Wszystkie rodzaje wyżej wymienionych podkopów i jam 
były napotykane przy budowie drogi miejskiej. R y s . 53, 
54, 55, 56, 57, 58, 59, 60, 61 i 62, p rzeds tawia ją k i l k a przy­
k ł a d ó w tune lów, przeprowadzonych przez takie miejsca nie­
pewne. L i n i e Ki 1, 2 P ó ł n o c n a i 3 by ły od tego rodzaju ro­
bó t prawie wolne. Najtrudniejsze wzmacnianie i fundamen­
towanie w y p a d ł o dla l i n i i A'« 2 Po łudn iowej (Place de 
lTtalie) i Ki 5. 

Do robót , o k tó rych tu mowa, przys tąp iono w r. 1901. 
Trudnośc i bywają tu te same co wogóle i dla innych budowli , 
tak, że nic od rębnego do wymienienia niema. Co do kosz tów, 
to jako p rzyk ład przytaczamy, że na 1 km l i n i i J\° 5 wzma­
cnianie p o d k o p ó w i fundamentowanie przecię tnie kosz towało 
363000 fr. 

(C. d. n.). 

Zasługi Staszica na polu geologii i górnictwa w Polsce. 
Odczyt wygłoszony w Stowarzyszeniu Techników w Warszawie, na posiedzeniu w d. 12 i 2G stycznia r. b. 

Podał T. Pochwalski , inż. 

(Ciąg dalszy do str. 190 w M> 18 r. b.). 

Badania geologiczne kraju, dokonane za czasów S T A S Z I C A 
przez J . P r s o n ' A , U L L M A N N A , B E C K E R A . B L O E D E G O i in . , nie 
u t rac i ły również dotąd wartości odnośnie do potrzeb kopalnictwa 
i dalej s łużyć będą za pods t awę nowym projektom górn iczym. Bez 
wątp ien ia są to korzyści bardzo ważne , tem więcej zas ługujące na 
uznanie, że wszystkie przeds ięwzięc ia ks. S T A S Z I C A b y ł y przezornie 
prowadzone i na s t r a t ę funduszu publicznego nie naraża ły . By ł to 
wprost mówiąc wspan ia ły okres górn ic twa polskiego, któr} ' ty lko 
z okresem za hr. ŁUBIEŃSKIEGO porównać można. 

J ako szczegół zaznaczani, że za czasu dj'reko3'i S T . S T A S Z I C A 
w Białogonach wystawiono hu t ę do rafinowania kruszców, k tó ra na 
początku da ła 107 ctr. miedzi oraz 23 grzyw, czystego srebra. 
W r. 1820 z te jże huty w Białogonach pod Kie lcami , Dyrekcya 
G łówna Górnicza z upoważnien ia K o m i s y i Rząd . Spraw W e w n . 
sp rzeda ła Mennicy Warsz . dwie b r y ł y srebra, z k tó rych jedna wa­
żyła 22 grzyw. 9 łu t . , za 1829 z łp . 10 gr., a drugą , 43 grzyw. 6 łu t . , 
za 3G05 złp, 3 gr. W r. 1821 odstąpiono Mennicy W a r s z . t akże 
dwie b ry ły srebra, j edną , ważącą 56 g r zyw. 3 łu t 6 gram, d rugą 
21 g rzyw. 9 łu t . 12 gram za 6356 zip. 7 gr. Srebro w3'chodzące 
z huty w Białogonach zużyto w Mennicy Warszawskie j do wyb ic i a 
dziesięciozłotówek z napisem „ze srebra krajowego"; wypuszczano 
je w niewielkiej ilości od r. 1820—1821 oraz małą ilość w r. 1827, 
odmiennego stempla od poprzednich. Jeszcze poprzednio w r . 1817 
z kruszców pochodzących od ołowiu i miedzi, z kopalni kieleckich 
i miedzianogórskich . oddzielono około 240 grzywien srebra war­
tości do 20 000 zip., z k tó rego wybito medale pamią tkowe wznie-

j sienią gó rn ic twa krajowego pod ług szkicu odręcznego S T . S T A -
] SZICA, z napisem: „ I kruszcom P o l s k i zajaśniało s łońce" . 

Profesor E R N E S T B E K UH również z Fre iberga sprowadzony 
1817 r. w podobnych celach jak B O G U M I Ł P U S C H , okazał się zdol­
nym górn ik iem, został mianowany nad radcą górn ic twa , wsp ie ra ł 
swymi projektami us i łowania ks. S T A S Z I C A , a g łównie od r. 1818 
przez lat k i l k a p rowadz i ł poszukiwania soli kamiennej w Szczerbako-
wie; wykonawcą robó t na miejscu b y ł gó rn ik T E O D O R B O R O W S K I 1 ). 

N i e możemy tu opis3 7 wać stosunku ks. S T A S Z I C A do Min i s t r a 
Skarbu ks. D K U C K I E G O - L U B E C K I E G O , ale ty lko nadmienimy, te ten 
ostatni nie zawsze pos tępował drogą prostą, aby osiągnąć to co za­
mierzał , to też przez ten system p a r a w a n ó w i wdawania się w spra­
wy, jakie wprost nie wchodzi ły do jego atrybueyi, b y ł powodem 
różn3-ch draż l iwych zajść, t amował przytem g łównie przeds ięwzię­
cia i plan}', wymaga jące większych n a k ł a d ó w , a w rzeczywis tośc i 
dążył do owładn ięc ia g ó r n i c t w e m . 

K s . S T A S Z I C Z natury swej absolutny, nie znoszący opozycyi , 
napotykając c iągle na drodze swych p ro j ek tów i us i łowań przeci­
wności ze strony nieprzychylnego sobie ministra, zniecierpliwiony 
przykrośc iami , rozgoryczony a przytem p r z y g n ę b i o n y pracą i wie­
k iem, z żalem i urazą do ministra skarbu ustąpi ł i już w 1824 r. 
podał się do dymisy i z u rzędu Dyrek to ra Generalnego w K o m . 

') Te poszukiwania soli w Szczerbakowie, pomiędzy Wiślicą 
a Nowem Miastem i Korczynom, opisał B . Pusch w dziele Geo«-
Beschreib. v. Polen etc (1833/0), paragr. 167, oraz w paragr. 185-192! 
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Rząd . Spr . W e w n . ; u rząd ton jednak spełniał ,,aż do naznaczenia 
n a s t ę p c y " . 

J e d n o c z e ś n i e wyniesiony został na dos to jeńs two ministra sta­
nu z prawem zasiadania w Radzie Stanu i w Radzie Adminis t racyj ­
nej Kró les twa , przy zachowaniu obowiązków członka K o m i s y i Rząd . 
W y z n a ń i Oświecenia oraz prezesostwa Komi te tu egzaminacyjnego, 
a obok tego mianowany został w tymże roku w listopadzie prezesem 
nowoutworzonej K o m i s y i emerytal. Kró l . Pol. Godności te i u r zędy 
razem z poprzednio otrzymanemi aż do ostatnich dni życia zachował 
i s p r a w o w a ł . W r. 1817, przewodnicząc w radzie organizacyi i nad­
zorczej założonego uniwersytetu w Warszawie, wiele wpłyną ł ks. 
S T A S Z I C na us t ró j i doprowadzenie do stanu kwi tnącego tej naczel­
nej szkol}' w Kró l e s tw ie Polsk iem. Odpowiednie gabinety i la-
boratorya naukowe, obserwatoryum astronomiczne, bibl ioteka 
publiczna i t. p. wiele zawdzięczają t rosk l iwośc i ks. S T A S Z I C A . 
Z a jego też staraniem założone zosta ły: Szkoła inżynie ry i cywilnej 
d r ó g i mos tów, Szkoła przygotowawcza do Instytutu politechniczne­
go i sama Pol i technika. Przed samą śmiercią minister stanu, już 
chory, a jednak czynny, p rzewodniczy ł jeszcze obradom komisyi 
i wygłos i ł d. 4 stycz. 1826 r. przy otwarciu tej szkoły mowę inau­
guracyjną , w k tóre j gorąco zachęcał młodzież do nauki . Szkoła 
przygotowawcza rozwinę ła s ię już po śmierci S T A S Z I C A pod kierun­
kiem zdolnego jej dyrektora i opiekuna K A J E T A N A G A R B I Ń S K I E G O , 
profesora matematyki i de facto by ła w końcu Instytutem Pol i tech­
nicznym. D o życia powołana pierwsza Pol i technika Polska w W a r ­
szawie i s tn ia ła k r ó t k o i zamkn ię t a została z powodu wiadomych wy­
p a d k ó w poli tycznych 1831 r. Jego zabiegom należy p rzyp isać za­
łożenie w r. 1818 Instytutu Agronomicznego w Marymoncie, 
połączonego później ze Szkolą specyalną leśnic twa. Również ks. 
S T A S Z I C przyczyni ł s ię do założenia Konserwatoryum Muzycznego, 
i Szkol}' Wete ryna ry i . S T A N I S Ł A W S T A S Z I C , na dowód uznania zas ług 
jego dla kraju położonych, ozdobiony został w r. 1815 orderem św. 
S tan i s ł awa k l . I , a po r. 1818 za takież zasługi a w szczególności za 
gor l iwość w pracach około D y r e k c y i Głównej Górniczej , zaszczycony 
został orderem „Or ła B i a ł e g o " . Z b i ó r mineralogiczny i b ib l io t ekę , 
r ękop i sy i dz ie ła drukowane, własne testamentem przeznaczył dla 
Towarz. K r . P r z y j . Nauk, k tó re nas tępn ie przeszły po r. 1832 do 
Bib ł . U n i w . 

Ten w i e l k i patryota i obywatel kraju zakończy ł życie d. 20 
stycznia 1826 r., wskutek apopleksyi nerwowej. W s ł a w n y m te­
stamencie pozos tawi ł nam dowód i wzór zarazem, jak żyć i pos tępo­
wać należ}' , by z d o b y ć laury n ieśmier te lne j pamięci i zas łużyć na 
ogólne uznanie. Mogi ła ks. S T A S Z I C A znajduje s ię , p o d ł u g jego 
wol i , na Bielanach pod W a r s z a w ą , od strony o ł ta rza wielkiego, na 
zewną t rz kościoła K s . K a m o d u ł ó w . Kamień na mogile ks. S T A N . 
S T A S Z I C A położony został w r. 1827, staraniom ks. E D W A R D A 
C Z A R N E C K I E G O , Człon. T . K r . P r z . Nauk. Prosty na nim napis 
p o d ł u g woli nieboszczyka wyryto : S T A N I S Ł A W S T A S Z I C dr. 1755 
zm. 20 stycz. 1826 r. W lat t rzydz ieśc i na płyc ie grobowej po­
stawiono popiersie bronzowe S T A S Z I C A , jak s ię zdaje wykonane 
przez P A W Ł A M A L I Ń S K I E G O , staraniem, jak podają, L E O N A K A R A ­
SIŃSKIEGO. W lat pięćdzies ią t po śmierc i S T A S Z I C A T o w . Rolnicze 
Hrubieszowskie odnowi ło i up iększy ło nagrobek fundatora swego, 
dając nową p o d s t a w ę z kamienia ciosowego szydlowieckiego pod 
d a w n ą p ły tę kamienia kunowskiego. W piedestale ustawionym na 

niej z t ak iegoż ciosu wykuto niszę, w której mieści się poprzednio 
wspomniane popiersie S T A S Z I C A . Ponad niszą wzniesiono k rzyż 
z piaskowca. N a dole niszy dodano napis: „ T o w a r z y s t w o Rolnicze 
Hrubieszowskie swemu Założyc ie lowi" 1 8 7 6 roku. Nadto M A C I E J 
B A Y E R umieści ł w kościele w Hrubieszowie w r. 1 8 5 6 sk romną na 
cześć S T A N I S Ł A W A S T A S Z I C A tab l icę pamią tkową. Szczegóły co do 
życia, prac i zas ług ks. S T A S Z I C A zes tawi ł wspomniany już J . W O ­
J E W Ó D Z K I w pracy: „ S t . W . Staszic" . W a r s z . 1 8 7 9 . 

Również za czasu prezesostwa S T . S T A S Z I C A , Towarz. K r ó l . 
Przy jac ió ł Nauk przyjęło na siebie ważną i t r u d n ą p r acę oznaczenia 
nowych miar i wag d la K r ó l e s t w a Polskiego w r. 1 8 1 6 , biorąc 
za p o d s t a w ę system metryczny1). Pro jek t wypracowany przy­
j ę t y został postanowieniem Namiestnika ks. Z A J Ą C Z K A d. 1 3 czerw. 
1 8 1 8 r. i nazwany został Nowopolskim systemem miar i wag, 
ale, jak powiedzie l i śmy, jednostki miar i wag, w nim uży te , polegają 
na systemie metrycznym. 

W i e l e in teresujących nas szczegółów i notat z historyi natu­
ralnej, mineralogii oraz geologii , oprócz innych, a g łównie w drugim 
tomie, znajdujemy w pamię tn ikach z podróży za granicą ks. S T A S Z I ­
C A , a k tó re w rękopisach i papierach po śmierci S T A N . S T A S Z I C A , 
ulokowane w różnych miejscach, a w szczególności w B i b l . Warsz . 
o d s z u k a ł 2 ) i , wraz z autobiograf ią fundatora Hrubieszowskiej In -
stytucyi , świeżo opracował i w y d a ł Aleksander Kraushar p. t. Dzien­
nik podróży księdza Stan. Staszica ( 1 7 7 7 — 1 7 9 1 ) . D w a tomy. 
Warszawa 1 9 0 8 r. 

Zakończając opis zas ług ks. S T A S Z I C A na polu geologii i fizyo-
grafii kraju, podam jeszcze ty lko wiadomości co do Szkoły górniczej 
w Kie lcach , g łównie jego staraniem i opieką założonej , a k t ó r a du­
żo się przyczyni ła do rozwoju wiadomości o stosunkach geologicz­
nych i gó rn i c twa w kraju. 

Szkoła akademiczno-gómicza w Kielcach3) założona zo­
s ta ła w r. 1 8 1 6 , w głównej siedzibie zarządu i d y r e k c y i gór­
nictwa, j ak również centralnem miejscu ówczesnych kopalni i zakła­
dów górn iczych . P o w s t a ł a g łównie , jak to już wspomnie l i śmy, sta­
raniem i zabiegami ministra hr. T A D . M O S T O W S K I E G O i S T . S T A ­
SZICA na zasadzie ukazu Cesarza Aleksandra I-go. Zadaniem 
S z k o ł y górniczej było : Sposobić w kraju u r z ę d n i k ó w g ó r n i c t w a 
i praktycznych gó rn ików a zarazem u ła twić prywatnym obywatelom, 
szczególniej właścicielom kopalni i pok ładów ciał kopalnych, sposo­
bność nabycia wiadomości o rzeczach gó rn i c twa . K u r s w tej szkole 
by ł t rzyletni , lecz wszyscy uczniowie s łuchal i razem w y k ł a d ó w . 
Kandydac i na e lewów mieć musieli przynajmniej lat 16-cie, dobre 
zdrowie i pos iadać dowody z ukończen ia przynajmniej pięciu klas 
szkoły wojewódzk ie j . Z niższych klas kandydaci sk ł ada l i przedtem 
egzamin w s t ę p n y p o d ł u g przepisanego programu, czyl i musieli na­
przód ap l ikować . (D. n.). 

') Prezesem komisyi do opracowania miar i wag nowopol-
skich, by ł Aleksander hr. Chodkiewicz—chemik, k tó ry też sporo 
w tej sprawie publikował rozpraw i tablic porównawczych. Do tej­
że pracy posłużyły także obliczenia i tablice porównawcze miar 
i wag ks. Aleks. Sapiehy. 

2) Papiery te i skrypta znane j u ż b y ł y J . Wojewódzkiemu. 
3) Szkoły elementarne górnicze w Suchedniowie, Rialogonie, 

w Dąbrowie i w Pankach nie by ły zawodowemi. 

KIIYTYKA T BIBLIOGRAFIA. 
T e c h n i k . Podręczn ik , opracowany w e d ł u g niemieckie­

go pierwowzoru, wydawanego przez Stowarzyszenie „ H u t t e " . 
T o m I Warszawa, 1905 ( X X V i 1213 str.). 

(Ciąg dalszy do str. 183 w .Na 17 r. b.). 

X I I I . 

Nazwy maszyn. 

Komi t e t R e d . n a d a w a ł maszynom nazwy przeważn ie 
rodzaju żeńsk iego (pod w p ł y w e m rodzaju gramatycznego na­
zwy d o m y ś l n i k a : m a s z y n a , albo w e d ł u g K o m . Pod. s i l ­
n i ca) i p r zeważn ie z końcówką arka. Są jednak w „Tech­
n iku" , dość gęs to nawet, usiane nazwy z końcówką nica; 
zna laz ła się t a k ż e k o ń c ó w k a awa (w wyr. d m u c h a w a ) . 
K o m . Red . ca łk iem słusznie nie t r z y m a ł się tu zupełnej je-
dnosta jności , k tó ra by ł aby niewłaściwą, nie ty lko ze względów 

praktycznych ale i ze stanowiska zasadniczego, wiadomo bo­
wiem, że od najdawniejszych już czasów wiele pojęć oderwa­
nych i wiele p r z e d m i o t ó w w y r a ż a n o jednocześnie za pomocą 
kilku różnych p r z y r o s t k ó w 1 ) . J a k o ż , jeżeli chodzi o nazwy 
czynn ików (nomina agentis), to mamy do rozporządzeni a koń­
cówki (męzkie) : r (np. piechur), erz, arz, aj, ak. acz, ok, ocz, 
ec, ca, nik, al. ciel, tudz ież odpowiednie k o ń c ó w k i żeńskie . 

Z d a w a ł o b y się jednak, że K o m . R e d . niekoniecznie do­
bry zrobił wybór , dając końcówce arka stanowcze pierw­
szeńs two przed końcówką nica. K o ń c ó w k a arka odpowiada 
końcówce męzkiej arz; przyrostek zaś r, z k tó rego p o w s t a ł y 
końcówki arz. erz, i al, stanowi pierwiastek zarodowy całego 
szeregu w y r a z ó w oznaczających ruch, siłę, p racę i w ogólno­
ści dz ia łanie . Z tego stanowiska zatem k o ń c ó w k a arka jest 
dobrze wybraną . Z drugiej stron}- atoli, j akkolwiek przeno-

') A . Małecki. Gramatyka jęz. polskiego, tom II, str. 40. 
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szenio nazwy osoby wykony wającej pewną czynność na nazwę 
ś r o d k a s łużącego do wykonywania tejże czynności , a więc 
narzędzia , maszyny i t. p., jest w zasadzie zawsze możl iwem, 
to j e d n a k ż e z biegiem czasu stosunki j ę z y k o w e tak się u nas 
u łożyły , że ty lko n iek tóre z powyżej przytoczonych końcówek 
stosowane są do ś rodków wykonywania czynności , a inne 
z n ó w wyłącznie prawie przys ługują osobom. Do tych ostat­
nich na leży właśnie k o ń c ó w k a arz, a ograniczenie to stoso­
wać się też musi do żeńskiej jej postaci, t. j . do końcówki arka. 

Z a u w a ż y ć przytem należy, że jeśli dana czynność wy­
konywana jest np. za pomocą maszyny, to do kierowania tą 
czynnością, do obs ługi maszyny, potrzebna jest osoba, męż­
czyzna lub kobieta; do utworzenia zaś nazw zawodowych 
tych osób, z pomiędzy końcówek osobom przys ługu jących 
najpodatniejszemi, a stąd i najbardziej rozpowszoclmionemi, 
są k o ń c ó w k i : m ę z k a arz i żeńska arka. N a z w y r o b o t n i k 
i r o b o t n i c a z d a w a ł y b y się tomu przeczyć , ale są to utwo­
ry dalszo (bliższe b y ł y b y : r o b n i k i r o b n i c a ) , bo za 
pierwotnik s łużyła tu nie sama czynność (robić), lecz wynik 
a raczej urzeczywistnienie tej czynności (robota). Nie bez 
w p ł y w u mus ia ły też być w t y m przypadku, jak i w wielu i n ­
nych, względy dźwięczności , odpychające takie l i twory języ­
kowe, j ak : r o b i a r z, r o b i a r k a, r o b o c i a r z i r o b o c i a r k a . 

Z powyższych wzg lędów byłoby może lepiej ko rzys t ać 
przy tworzeniu nazw przyrządów i maszyn przeważn ie z koń­
cówek nik i nica, końcówki zaś arz i arka nadaw r ać nazwom 
robo tn ików i robotnic obs ługu jących odnośne maszyny. 
W zakresie np. toczenia by łyby najbardziej stosowne nazwy: 
t o k a r z — t e n , co toczy, t o k a r k a — ta, co toczy, t o c z n i k 
— przy rząd do toczenia, t o c z n i c a — maszyna do toczenia. 
W k a ż d y m poszczególnym przypadku należy jednak liczyć się 
z wzg lędami dźwięczności i nie k rępu jąc się k o ń c ó w k a m i nik, 
nica, arz i arka, dobierać z szeregu końcówek , do oznaczania 
p r zy rządów i maszyn odpowiednich, takie końcówki , k tó re 
warunkowi dźwięczności najbardziej odpowiadają . I tak np. 
nazwy m i e r z a r z i m i e r z a r k a , ani m i e r z a c z i m i e -
r z a c z k a nie m o g ł y b y być zastosowane do oznaczenia osób 
mierzących, gdyż b y ł y b y to nazwy rozdźwięczne (kakofonicz-
ne). Z tego powodu osobę mierzącego nazywamy m i e r n i ­
k i e m , nazwy zaś p r zy rządów do mierzenia s łużących two­
rzone by ły w ten sposób, że do nazwy mierzonego przedmiotu 
lub zjawiska dodawano zakończenie mierz (np. c iepłomierz) ; 
kobie tę mierzącą w y p a d ł o b y zatem nazwać m i er n i ca , ale 
pon ieważ w tem znaczeniu stosowniejszą by łaby nazwa 
m i e r n i c z k a , przeto nazwa m i e r n i c a pozostaje na ozna­
czenie maszyny do mierzenia (np. do mierzenia tkanin). Po­
dobnież zamiast t o k a r k ą mog l ibyśmy n a z y w a ć kobietę to­
czącą t o c z n i c z k ą . Oczywiście ta okoliczność, że kobiety 
nie zajmują się n iek tóremi czynnośc iami , np. toczeniem, mie­
rzeniem i t. p., albo nie obsługują pewnych maszyn, rozstrzy­
gającego w p ł y w u przy tworzeniu o d n o ś n y c h nazw mieć nie 
powinna. Z a u w a ż y ć też należy, że k o ń c ó w k a arka, jak tego 
dowodzi powyżej przytoczony wyraz m i e r z a r k a może 
również n a d a w a ć niekiedy brzmienie ma ło dźwięczne, k tóre­
go o ile możności un ikać należy. Nie zawsze zważano na to 
w K o m . Red . „ T e c h n i k a " , jak to p rzypuszczać każą np. 
nazwy: w i ó r a r k a (wiórnica?) , d z i u r k a r k a lub t k a r ­
le a (?). 

X I V . 

Przekładnia, pędnia, napecd, napędzać. 

7i pomiędzy tych nazw, p rzesy łan ia ruchu (transmisyi) 
do tyczących , t rzy ostatnie należą do n o w o t w o r ó w K o m . Red . 
J e d n a k ż e , jak to wyjaśn i ł p. inż. K . Omtijuowicz, sam K o m . 
Rod . nie u w a ż a ł tych nazw za doskonałe ; wprowadz i ł on je 
w braku lepszych, ale powita z radością nazwy bardziej wła­
ściwe. Zaznaczy ł też przy tej sposobności p. inż. K . O., że 
proponowany skądinąd wyraz p o p ę d nie może zastąpić po­
jęc ia napędu , g d y ż „w mowie potocznej wyraz popęd ma 
znaczenie pewnej pobudki umys łowo-ne rwowej lul i instynk­
townej, np. popęd p łc iowy, m ó g ł b y on zatem w technice 
oznaczać chyba impuls chwilowy i t. p., lecz nie nadawanie 
stale ruchu maszynie przez s i ln ik" . Uwaga w pewnej mierze 
s łuszna , ale stosuje się ona mutatis mutandis t akże i do wy­
razu n a p ę d . Natomiast p. inż. K . O. nie wyjaśni ł wcale, 
dlaczego przy jmując pierwotnik p ę d za pods tawę tego dzia­
łu s łownic twa technicznego, K o m . Red. nie poprzes ta ł na 

czasowniku p ę d z i ć , lecz zastąpi ł go w znaczeniu nadawania 
ruchu czasownikiem n a p ę d z a ć , n a s u w a j ą c y m daleko więcej 
wątpl iwości . 

Wytworzenie odpowiednich nazw w t y m dziale sło­
wnictwa technicznego stanowi n iewątpl iwie zadanie bardzo 
trudno, od dawna podnoszono, lecz dotąd ostatecznie nie roz­
wiązano. Ogłoszony przed k i l k u laty konkurs P rzeg l ądu 
Technicznego z osobnemi nagrodami za spolszczenie niemiec­
k ich nazw „Ant r iob" , „ B e t r i e b " i t. p., nie doprowadz i ł bądź 
co bądź do w y n i k ó w stanowczych. Zan im jednak pokusi się 
ktokolwiek o pomyś lne rozwiązanie tego zadania, na leżałoby 
je przedewszystkicm wyjaśnić . Wobec niemożności zbytnie­
go rozszerzania zakresu niniojszego rozbioru, sprawa ta nie 
może tu być rozpoznaną w całej jej rozciągłości , ale nas t ępu ­
jące uwagi nie będą może zbyteczne. 

Pod nazwą t r a n s m i s y i rozumiemy w mechanice sto­
sowanej: a) p rzesy łan ie ruchu jako pojęcie przenoszenia ru­
chu z ciała poruszającego na inne ciało (poruszane); b) stosu­
nek l iczbowy prędkości dwóch ciał, z k tó rych jedno otrzymuje 
ruch od drugiego; c) całość u rządzen ia s łużącego do przesy­
łan ia ruchu, do rozprowadzenia ruchu od s i lnika do maszyn 
wykonawczych. W pierwszem z tych znaczeń transmisya 
nie miała dotąd w s łownic twie polskiem osobnej nazwy skró­
conej; mówiono i pisano przeważnie : p r z e s y ł a n i e r u c h u , 
albo p r z e n o s z e n i e r u c h u . W drugiem znaczeniu (ros. 
peredatocznoje czisło, n . Uebersetzung, Uebersetzungsver-
hiiltniss) zaczęto od lat k i l k u s tosować nazwę p r z e k ł a d n i a . 
W „ T e c h n i k u " zaś K o m . Red . zas tosował w tem znaczeniu 
w tekście nazwy: s t o s u n e k w p r z e k ł a d n i czy l i p r z e ł o ­
ż e n i e (str. 450) i s t o s u n e k p r z e ł o ż e n i a (str. 676), a na 
końcu książki, w spisie rzeczy, pos tawi ł na g ł ó w n e m miejscu 
nazwę p r z e ł o ż e n i e . Domyś lać się stąd można , że pod 
nazwą p r z e k ł a d n i a K o m . Red. rozumia ł t r ansmi syę w po-
wyższem pierwszem znaczeniu (a). Do wspomnianego kon­
kursu podaną była nazwa p r z e n o ś n i a r u c h u lub s i ł y . 

N a oznaczenie transmisyi w trzeciem znaczeniu (c) po­
dawane były najrozmaitsze nazwy. O ile wiadomo, najstar­
szą, najpierw w Przeglądzie Techn. wprowadzoną nazwą 
swojską, by ła nazwa: p r z e w o d y r u c h u . Nas t ępn ie wy­
p łynę ły nazwy: r u c h a d ł a , s i ł o c i ą g , g o n y , p ę d y i i n . 

W y r a z p ę d ma w mowie naszej bardzo szerokie zasto­
sowanie, oznaczając z a r ó w n o urzeczywistnienie czynności pę ­
dzenia, jak i rzecz pows ta łą skutkiem pędzenia. Może on za­
tem i w s łownic twie technicznem oznaczać nie tylko szybki 
ruch albo przyspieszenie ruchu (rozpęd), lecz także rzecz słu­
żącą do nadawania czy przenoszenia ruchu. Otóż przyjmu­
j ą c wyraz p ę d za pods tawę , mog l ibyśmy s tosować ten wyraz 
w liczbie pojedynczej na oznaczenie części całego urządzenia , 
np. jednej l i n i i t ransmisyi (n. Wellenleitung), t. j . w a ł u z na-
leżącemi doń kołami , pasami, sprzęgłami , łożyskami i t. d., 
albo nawet na oznaczenie ogólne (rodzajowe) poszczególnych 
części sk ł adowych transmisyi . Niemiecką nazwę „ A n t r i e b " 
m o ż n a b y wtedy prze łożyć na p o p ę d lub n a p ę d . W ża­
dnym razie atoli nie należałoby w p r o w a d z a ć równolegle cza­
sowników n a p ę d z a ć lub p o p ę d z a ć , ani wyrażeń m a s z y ­
n a n a p ę d z a n a lub p o p ę d z a n a , albowiem do określenia 
impulsu wystarcza najzupełniej czasownik p ę d z i ć ; maszyna 
zaś nio jest n a p ę d z a n ą lub p o p ę d z a n ą , lecz poprostu 
p ę d z o n ą lub p o r u s z a n ą . W związku z powyższemi na­
zwami m i e l i ł y ś m y wtedy: p o p ę d (lub n a p ę d ) g ł ó w n y 
(ii. Hauptantrieb), w a ł p o p ę d o w y (lub n a p ę d o w y ) 
(n. Antriebswelle), k o ł o lub k ó ł k o p o p ę d o w e (lub na ­
p ę d o w e ) (n.Troibrad), wreszcie p r z y p ę d albo s p ę d (n .Vor-
geloge, zam. powtórzone j w „ T e c h n i k u " dawniejszej, niezbyt 
dok ładne j nazwy p r z y s t a w k a ) . 

Co się zaś tyczy nazwy oznaczać mającej całość urzą­
dzenia transmisyjnego, to nasuwają się trzy sposoby utwo­
rzenia odpowiedniej nazwy zbiorowej (wychodząc zawsze 
z pierwotnika pęd): a) zastosowanie powyższej nazwy p ę d , 
poszczególne części u rządzenia oznaczać mające j , lecz w l icz­
bie mnogiej jako p ę d y ; b) obmyślenie wyrazu z łożonego 
(np. w rodzaju pędozbioru) , co w danym wypadku znaczne 
nas t ręcza t rudnośc i i c) przyjęcie w tym celu nazwy p r z e ­
p ę d (ruchu). 

Do oznaczenia poszczególnych części p rzepędu m o ż n a b y 
także zas tosować wyrazy pochodne od pierwotnika p ę d , np. 
p ę d z i s z, p ę d z i e 1, p ę d n i k , p ę d n i a k i t. p., z odpowie-
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dnią zmianą dalszych pochodnych, lecz z pozostawieniem 
nazwy zbiorowej ( p ę d y albo p r z e p ę d ) . Podobn ież można­
by w y p r o w a d z i ć nazwy omawianych tu p rzedmio tów z pier­
wotnika g o n albo z jego pochodnika g o n n i k . 

Z powyższego rozbioru wynika , że p rzy ję ty w „Tech­
n i k u " czasownik n a p ę d z a ć nie jest nazwą właściwą. Nie 
jest również właściwą nazwa p ę d n i a w znaczeniu całości 
urządzenia pędowego, ani przymiotnik p ę d n i a n y . W y r a z 
p ę d n i a przypomina raczej a r enę do biegania, albo też izbę, 
wieżę lub wogóle budowlę , w które j skupione są pędy g ł ó w n e 
zak ładu i ty lko w tem drugiem znaczeniu m o g ł a b y ona wejść 
do s łown ic twa technicznego. Nazwa p r z e k ł a d n i a w po­
wyżej okreś lonem pierwszem znaczeniu (a) t ransmisyi będzie 
n iewątp l iwie dogodniejszą od wspomnianej nazwy p r ze no­
ś n i a , k t ó r a w mowie potocznej ma ustalone j u ż znaczenie 
oderwano. Natomiast p r z e ł o ż e n i e możnaby skrócić na 
p r z e k ł a d . 

X V . 

Z kolei rzeczy wypada nam rozebrać te w y n i k i pracy 
wyrazowniczoj Komi t e tu Rod . „ T e c h n i k a " , k tó re są n a s t ę p ­
stwem przy ję tych przez tenże Komite t , a wy ja śn ionych przez 
p. inż. K . OisuĘisowiczA, metod i sposobów s łowotwórs twa . 

1. Polszczenie nazw obcych wieloznacznych. Stosownie 
do wyjaśnień p. inż. K . O. k a ż d a nazwa obca wieloznaczna 
zas tąpioną być powinna przez nazwy swojskie, osobne dla każ ­
dego poszczególnego znaczenia. N a tę zasadę najzupełnie j 
pisać się można , jeżel i bowiem zapożyczanie nazw z j ę z y k ó w 
obcych może być , jak to wyłuszczy l i śmy w rozdz. V I , w pe­
wnych warunkach usprawiedliwione, to św iadome wprowa­
dzanie obcych wie loznaczników do j ę z y k a tak bogatego w pier­
wiastki i tak g ię tk iego , jak j ę z y k polski , by łoby wprost nie­
dorzecznością. 

Tak i ch właśn ie obcych wie loznaczników technicznych 
wyjaśn i ł szczegółowo p. inż, K . O. cztery: b a l a s t , ś l u z a , 
l e w a r i w e n t y l a t o r (Gzasop. Techn. Iw. «N° 18). Zasto­
sowanie powyższej zasady do spolszczenia tych nazw na­
suwa atoli ze stanowiska s łoworodu różne wątpl iwości . 

1) Nazwa b a l a s t ma trzy znaczenia: a) obciążenia 
(wedł. p. inż. K . O. n a d ą ż e n i a ) celowego, p rzeważn ie do­
datkowego, zistosowanego do okrę tu , balonu, miarkownika 
i t. p., a k tó re to obciążenie K o m . Red . nazywa n a c i ą ż e m ; 
b) ż w i r u lub balastu sypanego w podtorzu kolejowem, a za­
tem p o d s y p k i i c) znaczenie balistyczne ciężaru, k tó r ego 
odchyleniem mierzy się wie lkość rozpędu k u l i . 

Nazwa p o d s y p k a stanowi poprostu skrócenie nazw 
podsypywanie i podsypanie; właściwszą wszakże by łaby tu 
nazwa p o d s y p , podobnie jak od czasownika z b ie r a ć ma­
my: z b i e r a n i e , z e b r a n i e , z b i ó r k a i z b i ó r . Co się zaś 
tyczy n a c i ą ż u , to wyraz n a d ą ż e n i e tak samo nie uwy­
datnia czynn ików celowości ani dodatkosvości , jak i wyraz ob­
c i ą ż e n i e . Dokładn ie j może by łoby wychodz ić w tym razie 
z p r z y c i ą ż a n i a , a wtedy mie l ibyśmy p r z y c i ą ż , j akko l ­
wiek rzeczywiście niema powodu, dlaczego nie m i a ł a b y być 
przyjętą dawniej j u ż na oznaczenie tego rodzaju balastu po­
dawana nazwa d o k ł a d (dołożenie). 

2) Nazwa ś l u z a ma w e d ł u g p. inż. K . O. trzy zna­
czenia, dla k t ó r y c h K o m . Red . obra ł nazwy: a) z a s u w a (na 
przewodzie rurowym), b) u p u s t (ze stawu i t. p.) i c) p r z e ­
p u s t k o m o r o w y (n. Kammerschleusse), niezależnie od na­
zwy p r z e p u s t , oznaczającej w utartem znaczeniu mostek 
(właściwie p rzep ływ) pod drogą lub koleją. Zachodzi tu nie­
porozumienie. U p u s t , wyraz bardzo stary, ma znaczenie od 
dawna ustalone i nigdy upusty nie by ły nazywane w piśmien­
nictwie naszem ś luzami . Podobn ież i z a s u w ę na przewo­
dzie ru rowym n a z y w a ć móg ł śluzą chyba k toś bardzo ma ło 
s łownic twa polskiego świadomy. Właśc iwie zatem chodzi 
o n o w ą nazwę, odpowiadającą p o w y ż s z e m u trzeciemu zna­
czeniu. Wybrana w tym celu nazwa p r z e p u s t k o m o r o ­
w y J) nie na leży jednak do udatnych. N ie m o ż e m y na razie 
wskazać , gdzie mianowicie, ale spo tka l i śmy na oznaczenie te­
go pojęcia lepszą nazwę p r z e l e w n i a . p i ę t r o w a (jedno­
p ię t rowa , d w u p i ę t r o w a i t. d.) 

') W s łowniku T. Zebrowskiego nazywa się, taka śluza i z d e b n ą. 
(1'rznp. Befer.) 

3) Nazwa l e w a r ma dwa znaczenia, o t y ł e odmienne, 
że wprowadzenie nazwy zupełnio dla każdego z nich osobnej 
jest usprawiedliwione. W t y m celu K o m . Red . podaje na­
zwy: p r ze s y s a k albo s s a w a i d ź w i g n i k . Wyraz p r z ę ­
s y s a k nie jest bez zarzutu, bo mamy tu właśc iwie dwie przy­
brania różnego znaczenia, k tó re kłócą się z sobą. Co się zaś 
tyczy nazwy s s a w a , to końcówka awa nasuwa myś l o więk­
szym przedmiocie l u b urządzeniu ; właściwiej by łoby zatem 
zas tosować formę zdrobnia łą s s a w k a , gdy wszakże chodzi 
tu o p rzyrząd , odpowiedniejszą może b y ł a b y końcówka męz-
ka, a zatem s s a w n i k . 

Nazwa d ź w i g n i k pozostaje w związku z ca łym szere­
giem w y r a z ó w wprowadzonych przez K o m . Red . na oznacze­
nie różnych p rzy rządów do dźwigan ia , podnoszenia i t. p. Są 
to nazwy: d ź w i g — urządzenie do podnoszenia, t. zw. z an­
gielska w hotelowym żargon ie „l i f t" , d ź w i g n i a — d r ą g 
(n. Hebel), d ź w i g a r k a — winda, d ź w i g n i c a — maszy­
na do podnoszenia ciężarów, d ź w i g n i k — lewar, d ź w i -
g o w n i a — szyb wyciągowy. Otóż wytworzenie z jednego 
pierwotnika (nie pierwiastka) zbyt wielu nazw na oznaczenie 
pojęć bardzo zbl iżonych lub p r zedmio tów bardzo podobnych 
do siebie, ma swoje strony ujemne. W danym wypadku je­
d n a k ż e nazwa d ź w i g dostatecznie odrzyna się od innych, 
a wyraz d ź w i g n i k samą już końcówką swoją nasuwa do­
mniemanie j ak iegoś p rzy rządu . Nazwa d ź w i g n i a stosowa­
ną bywa obecnie wyłącznie prawie w znaczeniu przenośnom; 
w-znaczoniu d r ą g a jest ona mniej s tosowną i w s łownic twie 
technicznem mog łaby być u t r z y m a n ą chyba ty lko w zna­
czeniu ogó lnem wszelkiego p rzy rządu , maszyny lub urządze­
nia, s łużącego do podnoszenia c iężarów lub osób. Natomiast 
różnica pomiędzy nazwami d ź w i g a r k a a d ź w i g n i c a za­
nadto jest sz tuczną ; nie utrzyma się ona i jedna z tych nazw 
wyprze d rugą Wreszcie wyraz d ź w i g o w n i a nasuwa raczej 
domniemanie zak ładu lub budowli, a nie jest potrzebną, g d y ż 
nazwa dwuwyrazowa s z y b w y c i ą g o w y (albo chociażby 
s t u d n i a d ź w i g o w a ) nie nas t ręcza ż a d n y c h niedogo­
dności . 

4) Nazwa w e n t y 1 a t o r ma cały szereg różnych zna­
czeń, koniecznie zatem zastąpioną być winna szeregiem odpo­
wiednich nazw, oczywiście swojskich. Tak też postąpi ł K o m . 
Red., wprowadza jąc zamiast wentylatora nas tępu jący szereg 
nazw: 

a) P r ze w i e t r z n i k — nazwa, ogó lna wen ty l a to rów 
ogólnych mechanicznych; przewiet rznik może być n a w i e t r z-
n i k i em, gdy wpycha powietrze, albo w y w i e t r z n i k i e m , 
gdy je wyciąga . 

b) W i e t r z a k, w szczególności zaś: n a w i e t r z a k lub 
w y w i e t r z ak—wentylator mechaniczny w oponie (n. K a p -
solgebla-se). 

c) D m u c h a w a-—maszyna wiatrowa t ł o k o w a przy 
wie lk im piecu. 

d) D y s z a k , w szczególności zaś: n a d y s z a k i w y -
d y s z a k — p r z y r z ą d smoczkowy do gazów (exhaustor). 

e) P r z e w i e w n i k, w szczególności zaś: n a w i e w n i k 
i w y w i e w n i k — nazwy ogólne urządzeń mechanicznych, 
s łużących do wprowadzania lub odprowadzania powietrza, 
jako to: kratek lub klapek, zasuw i t. p. u rządzeń na k a n a ł a c h 
przewie t rza jących budynk i . 

Z pomiędzy powyższych nazw g ł ó w n y c h wyrazy d m u ­
c h a w a i d y s z a k dobrze są dobrane. W nazwie p r z e w i e -
w n i k przybranka prze stanowi nieszkodliwe, ale niepotrzebne 
wzmocnienie. Co się zaś tyczy nazw p r z e w i e w n i k i w i c -
t r z a k , to odróżnian ie wyrazowe w e n t y l a t o r ó w otwartych od 
w e n t y l a t o r ó w w oponie stanowi podzia ł ca łk iem sztuczny. 
G d y b y zaś dla jakichkolwiek p o w o d ó w koniecznie potrzebne 
było oznaczenie tych dwóch rodzajów w e n t y l a t o r ó w nazwami 
jednowyrazowemi, to proponowane nazwy: p r z e w i e t r z -
n i k i w r i e t r z a k (a bardziej jeszcze pochodniki: n a w i e t r z -
n i k i n a w i et r z a k) zbyt ma ło się różnią, pomimo wzmoc­
nienia pierwszej z nich przybranka prze, dodaną widocznie 
dla uniknięc ia wyrazu w i e t r z n i k , mającego w mowie po­
tocznej ustalone inne znaczenie. Jednostajne dodanie przy-
branek na i wy na oznaczenie dalszych pochodnych od wyra­
zów: w i e t r z n i k , w i e t r z a k i w i e w n i k zanadto jest 
szablonowem; pojęcie związane np. z nazwą n a d y s z a k do­
k ładnie j szy znajduje wyraz w nazwie w d y s z a k . Wogóle 
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cały ten szereg nazw domaga się ponownego przejrzenia 
i opracowania. 

2) Nazwy równoległo. Uzasadn ia jąc wprowadzone przez 
K o m . Rod s łownic two odkszta łceń (p. roz. I X a) , zaznaczył 
p. inż. K . O., że „napo tkawszy jeszcze przed wydrukowaniem 
rozdziału o wyt rzymałośc i n a opozycyę, K o m . Red. postano­
wił n i e p rzep rowadzać ściśle swojej nomenklatury, lecz sto­
sować ją, chociaż przeważnie , ale naprzemiany z rozmaitemi 
w y r a ż e n i a m i clawniejszemi, podając niejako do decyzyi czy­
t e l n i k ó w szeregi w y r a z ó w na t e same pojęc ia" . T ę samą me­
todę „s tosował też K o m . Red . i w innych rozdziałach, np. 
w rozdziale o miarkownikach, w k t ó r y m się wyrazy: r e g u ­
l a t o r i m i a r k o w n i k ustawicznie nawzajem zastępują, by 
zwolna oswoić czytelnika z nowotworem m i a r k o w n i k " 1). 
Oprócz powolnego oswajania czytelnika z nowotworami, mia ł 
toż K o m . Red . na celu u ł a twien ie czytelnikowi wyboru po­
między wyrażen i ami (Czasop. Techn. Iw. jYa 18 pod 1. 32 
i JV£ 19 pod 1. 31). Zdaniem p. inż . K . O., podręcznik „t raci 
przez to na przej rzys tośc i , s łownic two jednak może odnieść 
korzyści , w k a ż d y m zaś razie jest to system zamierzony, s W e -
go celu świadom}^, bynajmniej zaś nie stanowi to w y n i k u nie­
możności n a ł a m a n i a się t ł umaczy poszczególnych dzia łów do 
nowego s łown ic twa" . 

I my też tak sądzimy, że owa niejodnostajność używa­
nego w „ T e c h n i k u " s łownic twa nie jest winą t ł umaczy , bo 
ponad n imi , jako instancya rozs t rzygająca , s tał przecież K o ­
mitet Redakcyjny. Nie zdaje nam się natomiast, ażeby po­
gląd p. inż. K . O. co do korzyści stosowania takiej rozmai­
tości w y r a ż e ń l icznych znalazł zwolenn ików. O powolnem 
oswajaniu się cz3'telnika tą drogą z nowotworami m o g ł a b y 
być jeszcze mowa, gdyby ów czj+elnik w e r t o w a ł „Techn ika" 
koleją poszczególnych rozdzia łów od deski do deski T y m ­
czasem zdarzyć się to może ty lko wy ją tkowo , bo do książek 
informacyjnych tego rodzaju zag ląda się przygodnie i uryw­
kowo, a w takich warunkach nazywanie jednego i tego sa­
mego przedmiotu w jednym dziale tak, a w innym inaczej, 
musi wywołać zamęt . 

3) Nazrog jeilnowyrazowe. W s łownic twie , wprowadzo-
nem przez K o m . Red . do „Techn ika" , dosyć w y r a ź n i e uwy­
datnia się dążność do unikania o ile możności nazw dwuwy-
razowych. Ten sposób s łowotwórs twa K o m . Red . s tosował 
nawet w tych wypadkach, kiedy chodzi ło o nazwy maszyn, 
mających odmienną b u d o w ę lub przeznaczonych do obrabia­
nia, innych m a t e r y a ł ó w , ale wykonywająoych tę samą czyn­
ność. I tak np. d a w n ą n a z w ę w i e r t a r k a K o m . Red . utrzy­
ma ł tylko w szczegółowem znaczeniu maszyny do wiercenia 
w żelazie, w i e r t a r k ę zaś do drzewa n a z w a ł ś w i d r o w n i c ą . 
Podobn ież i maszynom do strugania K o m . Red . n a d a ł na­
s tępne nazwy jod no wyrazowe: maszynie do strugania metalu 
o ruchomym stole — nazwę s t r u g o w n i ca , maszynie tegoż 
przeznaczenia, lecz z ruchomym nożem —nazwę s t r u g a r k a , 
maszynie do strugania d r z e w a — n a z w ę w i ó r a r k a . 

P rzec iwko dążności do stosowania w m i a r ę możności 
nazw jednowyrazowych, w zasadzie nic mieć nie można . N a ­
zwy jednowyrazowe dogodniejsze są do tworzenia dalszych 
nazw pochodnych od nazw wielowyrazowych; z drugiej zaś 
strony bogactwo p ie rwias tków, rozmai tość sposobów dodawa­
nia p rzy ros tków i przybranek i wogóle sk ładan ia w y r a z ó w 
w j ę z y k u polskim, czyni tworzenie nazw jednowyrazowych 
daleko ła twiejszem, niż np. w j ę z y k u francuskim. W k a ż d y m 
razie wie lowyrazowość danej nazwy nie może być sama przez 
się dostatecznym powodem do jej odrzucenia. Nie o to bo­
wiem chód / . i , z i l u w y r a z ó w s k ł a d a się dana nazwa, ale 
przodowszystkiein o to, ażeby nazwa ta była logicznie i gra­
matycznie uzasadniona i dźwięczna . 

Z tego stanowiska wychodząc , nie można np. zrobić ża­
dnego zarzutu nazwie w i e r t a r k a , k t ó r a zresztą nie jest no­
wotworem K o m . Red . To samo stosuje się do nazwy ś w i ­
d r o w n i c ą . Niema też żadnego w tem nieszczęścia, że w i e r ­
t a r k a do d r z e w a o t r zyma ła osobną nazwę, jakkolwiek 
właściwie było to zbyteczne. Natomiast nazwa w i ó r a r k a 
brzmi zbyt twardo; dźwięczniejszy by łby wyraz w i o r n i ca. 
Przyswojenie zaś heblarce do metalu jednego ustroju, nazwy 
z końcówką arka, a takiejże heblarce innego ustroju, nazwy 
tematowo podobnej, lecz z końcówką ownica, jest najzupeł­
niej dowolne. Nazwy te ( s t r u g a r k a i s t r u g o w n i c a ) 
są zresztą zbyt podobne do siebie, ażeby wobec nieodbijającoj 
się w końcówkach różnicy us t ro jów, nie w y w o ł a ć z a m ę t u . 

Tak ich nazw, k tó re podlegają różnym zarzutom, nie dla­
tego, że są jednowyrazowe, ale z innych powodów, znajduje 
się sporo wśród n o w o t w o r ó w wprowadzonych przez K o m . 
Red., że wspomnimy tu tylko nazwę ż e l i w o , oznaczać mają­
cą żelazo lane (p. dalej w ust. 6). 

4. Nazwy obrazowe. W s łownic twie „ T e c h n i k a " znaj­
duje się pewna liczba nazw opartych na analogiach obrazo­
wych z przedmiotami j u ż znanymi. W wyjaśn ien iach swoich 
p. inż. K . O. broni tych nazw, choćby to by ły nazwy dosadne, 
wychodząc przytem z zasady, że „ twórcą j ę z y k a jest lud , na­
ś ladowanie jego metody tworzenia nie może być zatem wa­
dliwe", jak również z uwagi , że i w innych s łownic twach tech­
nicznych, np. w s łownic twie francuskiem, znajdują się wyra ­
żenia bardzo dosadne lub śmieszne, np. „mai t re de danse" — 
rodzaj cyrkla , „ d a m e " — baba kafaru i . t. p. 

Powyższy pogląd na twórczość j ęzykową nie należy do 
przekonywających . Wszakże to właśn ie lud, w zaraniu swo­
jego rozwoju, w y t w o r z y ł np. różne idyotyzmy j ęzykowe , 
a przecież nie w y n i k a s tąd, ażeby nam wolno było dzisiaj do 
ustroju tak wyrobionego i kunsztownego, j a k i m jest mowa 
polska, w p r o w a d z a ć nowe idyotyzmy j ę z y k o w e . Podobn ież 
i co do nazw obrazowych, lud tworzyć może w t y m zakresie 
nazwy nie ty lko dosadne, ale np. trywialne. Czy inne warstwy 
narodu, k t ó r y m do dalszego urabiania mowy ojczystej takie 
samo służy prawo, jak i ludowi, mają naś l adować tę „metodę 
tworzenia". 

Powyże j przytoczony pogląd p. inż. K . O. stosuje się do 
czterech nas tępu jących nazw: p i ę ś c i — tej części obrabiarki, 
k tóra chwyta i dzierży narzędzie obrabiające, s z a t k o w n i -
c y — irrządzenia rozcinającego na k i l k a części dopływający 
do koła s t r u m i e ń wody, g a r ł a c z a — rury Gal loway 'a 
i m a ł p i a r k i — obrabiarki służącej do kopiowania. 

Otóż co do p i ę ś c i z auważyć trzeba, że pięścią uderza­
my, ale chwytamy palcami, ręką, t rzymamy w palcach, w rę­
ku , w garśc i , ale nie w pięści. Pon ieważ w tej części obra­
biarki osadzone jest bezpośrednio narzędzie obrabiające, pi-ze-
to nasuwają się tu same przez się nazwy: o b s a d k a , o b s a ­
d a i o s a d k a . R ó w n i e ż i co do nazwy s z a t k o w n i c a (kie­
rownica albo w e d ł u g tekstu „ T e c h n i k a " w l o t n i c a w i e l o ­
k r o t n a przy kole wodnem), analogia z noszącym tę nazwę 
p rzy rządem do szatkowania kapusty, o tyle jest niezupełną, 
że w jednym wypadku chodzi o rozdzielenie strumienia wody, 
a w drugim o pokrajanie ciała s ta łego i że owa wlotnica wie­
lokrotna stanowi urządzenie kierownicze (bierne), a szatko-
wnica do kapusty — przyrząd (czynny). W danym wypadku 
można śmiało poprzes tać na nazwie dwuwyrazowej w l o t n i ­
c a w i e l o k r o t n a (albo lepiej: p r z e g r ó d k o w a ) . Niema 
również powodu, dla k tó r ego r u r y G ł a l l o w a y ^ i m i a ł y b y 
koniecznie o t r zymać n a z w ę j ednowyrazową . Wreszcie co do 
m a ł p i a r k i , k t ó r y to wyraz nie wszedł zi'esztą do tekstu, to 
o niej śmiało m o ż n a zamilczeć. 

') Nazwa m i a r k o w n i k dawniej j uż wprowadzona była do 
naszego s łownictwa technicznego. (Preyp. Ref.). 

(C. d. n.). Stefan Kossuth. 
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Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Źródła solanki w Galicyi. 

Skoro rzucinry okiem na m a p ę Ga l i cy i , to zobaczymy od stro­
ny zachodniej z rzadka ty lko i gdzieniegdzie miejscowości , w k tó ­
rych s ię źródła słone znajdują: W powiecie W a d o w i c k i m — B a r w a -
ła, M y ś l e n i c k i m — R a b k a Sidzina i Słonne, N o w o t a r s k i m — D z i a ł 
i W i t ó w , N o w o s ą d e c k i m — S t a r y Sącz i P iwniczna , G o r l i c k i m — R z e ­
piennik B i s k u p i , Rzepiennik S t r z y ż e w s k i i Ropa, K r o ś n i e ń s k i m — 
Bia łobrzeg i , S t r z y ż o w s k i m — Ż a r n o w a , Rzeszowskim — Sołonka, Sa­
n o c k i m — P r e ł u k i , Ho łuczków, Siemuszowa, T y r a w a Solna i T y r a w a 

W o ł o s k a Ze wszystkich tj-ch wyszczególn ionych powyżej źródeł 
s łonych, jedno ty lko w powiecie Sanockim, t. j . T y r a w a Solna zasi­
lało tegoż nazwiska sal inę , k tó ra do r. 1824 d a w a ł a rocznie około 
1100 q. Snać cały zachód tak b y ł zaopatrzony w sól kamienną 
W i e l i c z k i i Bochn i , że się o źródła solanki t roszczyć nie potrzebo­
wano i że war7.onka, wyrabiana z surowicy, z pewnością nie miała 
odbytu. 

Począwszy od P r z e m y ś l a i Dobromila , jest mnós two źródeł 
obok siebie nagromadzonych: w kierunku od Dobromi la ku Droho­
byczowi, Dol in ie , Ka łuszowi , Dela tynowi , aż po Kosów. W powie­
cie Przemyskim znajdujemy cały szereg źródeł , rozłożonych w l i n i i 
prawie prostej od P r z e m y ś l a ku Dobromi lowi : Polekowa, S łonne , 
Aksmanice, Komarnice, Solka, Sielec. Z pomiędzy tych źródeł K o -
marnice i Solka b y ł y do r. 1773 i 1774 salinami, ile jednak wyno­
siła ich wyda jność roczna, jest rzeczą nieznaną. W powiecie D o -
bromilskim znajdują się źródła słone znowu w l i n i i prawie prostej, 
ciągnącej s ię k u południowi w miejscowościach nas tępu jących : Hucz­
ko. Hujsko, .Jureczkowa, Lacko , Łopuszanka , Rudawka , Starzawa, 
Tarnawa. Sal iny zna jdowały się w miejscowościach nas tępu jących : 
w H u c z k u do r. 1830, gdzie otrzymywano rocznie 10 300 q, w H u j -
sku do r. 1 7 8 8 — 3 1 0 0 q, w Tarnawie do r. 1 8 0 1 — 4 1 0 0 q. Obec­
nie znajduje s ię w tym powiecie w ruchu jedna ty lko salina w Łąc ­
ku , k tóre j wyda jność roczna wynosi około 55 000-q. 

Począwszy od Dobromila , rozłożone są źródła s łone w l in i i po­
ziomej k u Samborowi i Staremu Samborowi. W powiecie Sambor­
sk im znajdują s ię w miejscowościach nas tępu jących : Błażów, Czer-
kawa, L u k a w i c a , S p r y ń k a Mała , Stupnica, W y k o ł y . Do r. 1787 
zna jdowała się salina w S p r y ń c e Małe j , dająca rocznie 3900 q. 
W Starym Samborze są źródła nas tępujące : Be rezów, Chyrów, Smar-
barów, Stara Ropa, Stara Sól, Szumina, Szumnina, Baczyna, Kob ło 
Stare. Sal iny b y ł y : w Starej Sol i do r. 1853, gdzie otrzymywano rocznie 
16 0 0 0 q i w Szuminie do r . 1788, gdzie otrzymywano rocznie 3400 q. 
O d Starego Sambora idą teraz źródła s łone dalej na wschód szero-
kiem pasmem ku Drohobyczowi. W powiecie tym znajdują się źródła 
w miejscowościach następując3'ch: B o r y s ł a w , Drohob3'cz, Jasienica 
Solna, Kołp iec , Modrj^cz, Nahujowice, Orów, Popiele, Solec, Stany-
la , Stebnik, Truskawiec, Tustanowice, Ułyczno , Wolanka-Tustano-
wice, Uroż . Sal iny b y ł y : w Jasienicy Solnej do r. 1776 z wj 'daj-
nością roczną 1600 q, w Kołpcu do r. 1 7 8 4 — 5 9 0 0 q, w Modryczu 
do r . 1 8 3 9 — 9 0 0 0 q, w Nahujowicach do r. 1 7 8 8 — 4 5 0 0 q, w So l ­
cu do r. 1855 — 6700 q, w S t a n y l i d o r . 1793 (wyda jność nieznana), 
w Truskawcu do r. 1 7 8 4 — 4 9 0 0 q, w Tustanowicach do r. 1786 — 
1200 q, w Ułyczn ie do r. 1 7 8 0 — 1 1 0 0 q. Obecnie są w tym po­
wiecie w ruchu 2 salin}', z k t ó r y c h : Drohobycz daje rocznie około 
50 000 q i S t e b n i k — o k o ł o 120 000 q, razem 170 000 q. 

Pomiędzy Drohobyczem a Stryjem mamy przes t rzeń wolną, 
nas tępn ie w powiecie S t ry jsk im jest k i l k a źródeł : w Hołowiecku , 
Daszawie, Dołhem, Morszynie, Ul i czanku , Zul in ie , poczem j u ż na 
szerokiej przestrzeni widzimy sieć całą źródeł w powiecie Dol iń ­
sk im: Bełe jów (obok Czołhan) , Bolechów, Cisów, Lisowice , Niniów 
G ó r n y , So łuków, W o ł o s k a W i e ś Dolina, Gaje (obok Zagórza) , R a -
chin. R a k ó w , S łoboda Leśna , Strutyn W y ż n y , Trośc ian iec , Turza 
Gniła , Turza W i e l k a , Cieniawa, Jasieniowiec, Krechowice , Rypne , 
Stara Ban ia (obok Rożn ia towa) . Sal iny by ły : w Cisowie do r. 1791 
z wydajnośc ią roczną 7200 q, w Lisowicach do r. 1 8 2 6 — 7 4 0 0 q, 
w Rachinie do r. 1791 (wydajn. nieznana), w Słobodzie Leśnej do 
r. 1 8 2 0 — 5 8 0 0 q, w St ru tyniu W y ż n y m do r. 1 7 7 6 — 6 0 0 q, w Tro-
ściańcu do r. 1576 (wydajn. nieznana), w T u r z y W i e l k i e j do 
r. 1 7 8 9 — 4 4 0 0 q, w Cieniawie do r. 1790 — 5700 q; obecnie są 
w ruchu w tym powiecie saliny: Dol ina , k tó r a daje rocznie około 
50 000 q i B o l e c h ó w — 6 5 000 q, razem 115 0 0 0 q. 

Po powiecie Dolińskim idzie Kałusk i z dużą liczbą miejsco­
wości posiadających liczne źródła , a mianowicie: A d a m ó w k a (obok 

Nowicy) , Kadobna, Ka łusz , Krasna , Landestreu, Majdan, Nowica , 
Petranka, U c h r y n ó w Średn i , Zagórze , Z a w ó j . Sal iny by ły : w A d a ­
mówce do r. 1783 z w y d . rocz 1800 q, w Krasnej Sielnej do 
r. 1 7 8 9 — 2 1 0 0 q, w Krasnej Leśne j do r. 1 8 2 4 — 6 2 0 0 q, w N o ­
wicy do r. 1 7 8 3 — 1 4 200 q,'w Petrance do r. 1 8 2 0 — 3 9 0 0 q, w Z a ­
woju do r. 1 8 2 0 — 8 0 0 q\ obecnie jest w powiecie K a ł u s k i m w ru ­
chu ty lko jedna salina Kałusz, dająca rocznie około 65 000 q. 

O d powiatu Kałusk iego począwszy, sk ręca szerokie pasmo źró­
de ł solnych ku Bohorodczanoin i Nadwornie . W powiecie Bohorod-
czańskim posiadają źródła solanki miejscowości nas tępujące : Głębo­
k ie , H l e b ó w k a , Les iówka , Majdan (obok Rosulny) , Sadzawa, Bab-
cze, B i t k ó w , Dźwiniacz , Kr j ' czka , Maniawa, Markowa , Mołotków, 
Rosulna, Sołotwina, Starania, Zu rak i . Sal iny b y ł y : w K r y c z c e 
z w y d . rocz. 500 q, w Maniawie do r. 1 8 3 1 — 2 2 0 0 q, w Markowie 
do r . 1787 — 1200 g, w Mołotkowie do r. 1 8 2 1 — 1 8 0 0 q, w R o -
sulnie do r. 1856—13 900 q, w Soło twinie do r. 1 7 8 8 — 4 5 0 0 q, 
w Sta run i—700 q. 

W powiecie N a d w o r n i a ń s k i m znajdują się źródła słone w miej­
scowościach nas tępujących: De la tyn , D o b r o t ó w , Krasna, Ł a n c z y n , 
Ło jowa , Os ławy Bia łe , Os ławy Czarne, Potok Czarny, Szewelówka , 
Zarzecze, H w o z d , Majdan G ó r n y , Nadworna, P n i ó w , S t rymka , W e -
leśnica Leśna . Sal iny b y ł y : w Łojowej do r. 1786 z wydajn. rocz­
ną 2300 q, w Osławach Bia łych do r. 1 7 9 1 — 5 8 0 0 g, w Szewelów-
ce do r. 1790 (wydajn. nieznana), w Zarzeczu do r. 1 7 8 8 — 2 8 0 0 q, 
w Hwozdzie do r. 1 7 9 8 — 3 3 0 0 q, w Pn iowie do r. 1 7 8 1 — 3 0 0 q; 
obecnie są w ruchu w powiecie N a d w o r n i a ń s k i m 2 saliny: De la tyn , 
dający rocznie około 50 000 q i Ł a n c z y n — 4 0 0 0 0 q, razem 90 000 q. 

W powiecie Kołomyjsk im znajdują się 3 źródła s łone, w ró­
wnoramiennym t ró jkącie : Sopów, S łobódka L e ś n a , Kamionka . Sa­
l iny b y ł y : w Sopowie do r. 1799 z wydajn. roczną 4400 q i w K a ­
mionce do r. 1 7 8 7 — 4 5 0 q. 

N a samych kresach G a l i c y i Wschodniej są jeszcze 2 powiaty, 
w k t ó r y c h znajdują s ię bardzo liczne źródła słone, t. j . powiat Pe-
czeniżyński i powiat K o s o w s k i . W powiecie Peczen i żyńsk im b y ł o 
w ruchu k i lkanaśc ie salin, z k t ó r y c h dziś j uż wszystkie należą do h i -
s toryi . Ź r ó d ł a słone są w miejscowościach nas tępu jących : Akreszo-
ry , Bania Berezowska, Bania Świ r ska , Berezów W y ż n y , J a b ł o n ó w , 
Kluczów Mały , Kluczów W i e l k i , K n i a ż d w ó r , Lucza , L u c z k i , M a r -
kówka , Młodia tyn , M y s z y n , Peczen iżyn , R u n g ó r } ' , S łoboda R u n g ó r -
ska, Tekucza, G l i n i c a . Sal iny b y ł y : w B a n i Berezowskiej do r. 1799 
z wydajn. roczną 3100 q, w Bani Świrsk ie j do r. 1 7 9 7 — 2 8 0 0 q, 
w Berezowie W y ż n y m do r. 1 7 9 9 — 2 8 0 0 q, w J a b ł o n o w i e do 
r. 1 8 2 0 - 2 2 0 0 q, w Kluczowie M a ł y m do r. 1 7 8 7 — 6 0 0 q, w K l u -
czowie W i e l k i m do r. 1786 — 2100 q, w K n i a ż d w o r z e do r. 1 7 8 7 — 
11 600 q (i do r. 1 8 3 0 - 4 0 0 q), w M a r k ó w c e do r. 1787 — 1900 q, 
w Młod ia tyn i e do r. 1 7 8 7 — 1 7 0 0 q (i do r. 1 8 3 9 — 9 0 0 0 q), w Pe-
czeniżynie do r. 1 8 2 0 — 9 1 0 0 q, w R u n g ó r a c h do r. 1787 — 1300 q 
(i do r . 1787 — 1700 q), w S ł o b o d z i e R u n g ó r s k i e j do r. 1782 —2800 q 
(i do r . 1 7 8 6 — 4 4 0 0 q), w S topcza tówce do r. 1 7 8 6 — 3 0 0 q (i do 
r. 1 7 8 6 — 4 0 0 q). Dane wzię te w nawias odnoszą się do salin, k tó ­
rych w poblizkich miejscowościach odmiennego nazwiska, zasilanych 
przez to samo źródło, by ło 2 i nawet 3. Saliny te nosiły dość często 
zupełnie inne nazwisko, aniżeli miejscowość, w k tó re j zna jdowały się 
zasilające ich wyda jność źródła . Z Kluczowa Małego zasilana by ła 
salina Zab lo tów, z K n i a ż d w o r u — s a l i n a K n i a ż d w ó r i Kamionka , 
z M ł o d i a t y n a — s a l i n a D e m i a n ó w k a i Młod ia tyn , w R u n g ó r a c h — s a l i ­
na Bołszowa i Bojanka, w Stopczatowie—salina S topcza tów, Iwa-
n ó w k a i K o r m i ó w k a . Ze wszystkich tych salin pozostały ty lko , jako 
wieczne ś l ady , ź ródła słone. Mimo że ogólna wyda jność salin tego 
powiatu by ła w łącznej sumie tak znaczna (bo około 55 0 0 0 q), nie 
uważano snać za stosowne i praktyczne urządzić choćby j e d n ą z nich 
na większą ska lę . 

Ostatni na granicy G a l i c y i i B u k o w i n y jest powiat Kosowski . 
W powiecie tym znajdują się źródła solanki w miejscowościach na­
s tępujących: w Babinie, Bidunce, Bokszowej , D ą b r ó w c e (obok Kos -
macza), Kosmaczu, Monastyrsku, P i s tyn iu , Utoropach, Krasnoi l i 
i Ku tach Starj r ch. Sal iny by ły : w Bokszowej do r. 1787 z wydajn. 
rocz. 1300 c, w D ą b r ó w c e do r. 1 7 8 7 — 2 5 0 q, w Kosmaczu do 
r. 1 7 8 6 — 6 0 0 q, w P i s tyn iu do r. 1 7 9 7 — 3 6 0 0 q, w Utoropach do 
r. 1 8 6 7 — 2 9 300 , w Kutach Starych do r. 1 7 9 0 — 3 8 0 0 q. Obecnie 
jest w ruchu w powiecie Kosowskim jedna ty lko salina w Kosowie, 
z wydajnością roczną około 50 000 q. Salina w Utoropach została 
niedawno zniesiona, a wyda jność jej przydzielono częściowo do salin}' 
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w Delatynie, częściowo w Kosowie . Oprócz tych wyszczególnionych 
źródeł , ułożonych prawie w regularnein półkolu u s tóp północnego 
stoku Karpat , znajdują się jeszcze sporadyczne (prócz wymienionych 
na wstęp ie) ź ródła w różnych powiatach, z k tó rych p rzeważna ilość 
żadne j n igdy nie zasilała saliny. W powiecie P o d g ó r s k i m jest źró­
dło Sidzina, w T a r n o w s k i m — T u c h ó w , w powiecie T u r k a - Gwoź-
dziec, Hołowsko , Żub ryca , w Żywieck im — Rycerka , Sól, Pewe l , 
Ż y w i e c i R y c h w a ł a , w Tarnopolskim—Smolauka, w Zaleszczyckim— 
Słonne . 

Ź ród ła w powiecie Sanockim, j akkolwiek oddzielone dosyć 
znaczną p rze rwą od zwartego półkola pomiędzy P rzemyś lem a K o ­
sowem, można przecież bez zarzutu zbyt śmiałej hipotezy przyjąć 
jako najskrajniejszą zachodnią kończynę tegoż półkola. 

W y d a j n o ś ć zamknię tych salin, zestawiona w e d ł u g powia tów, 
przedstawia s ię w sposób nas tępujący: powiat Sanocki —1100 q, 
Dobromi l sk i—17 500 O, Samborski — 3900 q, Staro-Samborski— 
19 400 q, D r o h o b y c k i — 3 4 900 q, D o l i ń s k i — 3 1 100 q, Ka łusk i — 
29 0 0 0 q, Bohorodczańsk i - 24 800 <?, Nadworn iańsk i —14 500 q, K o -
ł o m y j s k i — 4 8 5 0 q, Peczen iżyńsk i - 55 400 q, Kosowsk i— 38 8 5 0 cy, 
razem 275 200 q. J eże l i teraz wydajnośc i rocznej tych k i lkudz ie ­
sięciu zamknię tych salin przeciwstawimy wyda jność roczną będą­
cych obecnie w ruchu 9 salin gal icyjskich, to otrzymamy l iczby na­
s tępujące : w Lacku— 55 0 0 0 c, w Drohobyczu—50 000 q, w Ste­
b n i k u — 1 2 0 0 0 0 c, w D o l i n i e — 5 0 000 q, w Bolechowie—65 000 c, 
w Ka łuszu — 65 000 c, w Delatynie —50 000 q, w Ł a n c z y n i e — 
40 0 0 0 q, w Kosowie - 50 000 q, razem 545 000 q. 

W i d z i m y zatem, że wyda jność tych dziewięciu dzisiejszych 
salin przekracza dwukrotnie wydajność dawniejszych ki lkudzies ię­
ciu. Z e ś r o d k o w a n i e to miało na celu zmniejszenie kosztów admini-
stracyi, a więc zredukowanie l iczby robo tn ików i dozorców, tudzież 
zmniejszenie kosztów utrzymania l icznych budowli . Cel ten w zu­
pełności został os iągnię ty . Sal iny dawne zamknię to , ale obfite źró­
d ła solne zosta ły i ze źródeł tych pobiera bezpłatnie so lankę około 
200 gmin w G a l i c y i . W y k a z y statystyczne dają co do ilości wy­
dobytej ze ź róde ł solanki bardzo ty lko pobieżny i z pewnością nie­
zbyt ścis ły rachunek. Całą wyda jność tych źródeł oznaczają statystycz­
nie na 24 553 q, co, jeżeli przyjmiemy średnią zawar tość solanki 
32 kg na 1 hl, da łoby ogólną ilość 785 696 hl. D o tego doliczyć 
należy w e d ł u g statystydu jeszcze so lankę źródeł mineralnych, za­
wierającą jod i brom w ilości 537 q, t. j . 17 084 hl. Dane te j u ż 
z tego wzg lędu nie mogą b y ć d o k ł a d n e , że zawar tość solanki jest 
zmienna. 

Wpros t śmiesznie małą wydaje się ta l iczba zużytych u nas 
hek to l i t rów solanki, wobec s ta tystyki Cesarstwa Niemieckiego, k tó ra 
z ogólnej ilości otrzymywanych 14 757 027 hl dla jednego t y l ­
ko uzdrowiska Kiss ingen spotrzebowuje w celach kąpie lowych 
2 827 515 hl. W p ięknych górsk ich okolicach Ga l i cy i , wś ród k tó ­
rych uroczy B e s k i d Wschodni przoduje, możnaby niejedno „Kiss in­
gen" urządzić , g d y ż skarby wielkie da ł Bóg w solance ziemi naszej, 
trzeba tydko in icyatywy, k tó r e j , niestety, brak nam dotychczas. 

Zdzisław Kamiński. 

Przyrząd alarmujący do wskazywania najwyższej 
i najniższej temperatury. 

Nieraz pożądanem jest utrzymanie temperatury pewnej prze­
strzeni w okreś lonych granicach, zatem tak, aby żadna z tych gra­
nic przekroczona nie została; do tego celu obmyś lony został przez 

niejakiego H O R A C E G O D A R W I N E ' A przyrząd os t rzegający , pokazany 
na rys. 1. J e d n ą odnogę mostu W H E A T S T O N E ' A tworzy ciepło­
mierz P wykonany z drutu platynowego, k tóry wskutek zmiany 
temperatury wywołu je zmianę oporu wskazanego galwanometrem G, 
złączonym z dzwonkiem w sposób nas tępujący . Kó łko zęba te W 
(rys. 1 i 2) obraca się bezustannie z pomocą p rzyrządu zegarowego, 
w s k a z ó w k a zaś galwanometru, sk łada jąca się z dwóch części zawia­
sowo ze sobą złączonych (tak, że koniec wskazówki może wyjść 
z p łaszczyzny swego ruchu bez z łamania) , opiera się na zastawce V. 
Gdy temperatura dochodzi do swej granicy gó rne j , wtedy w s k a z ó w k a 
odchyla s ię w lewo, a z chwdlą osiągnięcia granicy dostaje się po­
między ząbki kó łka i nimi pociągnię ta s tyka się z drążkiem L, złą­
czonym z dzwonkiem, k tó ry się odzywa przez cały czas złączenia, 

Rys. 1. Rys . 2. 

t. j . podczas połowy obrotu kółka . A b y jednak umożliwić złączenie 
galwanometru z dzwonkiem i , jak s ię wyrażają, zamknąć prąd, muszą 
byre uży te dwa od siebie izolowane drążk i _L, jak to z ogólnego r y ­
sunku jest widoczne. Po przebyciu połowy obrotu kó łko W w y ­
puszcza wskazówkę ze swych zębów, aby w razie gdy po rozłącze­
niu temperatura jeszcze nie obniżyła s i ę — p r z y dalszym ruchu kó łka 
nastąpi ło ponowne dzwonienie i t. d. 

P r z y zmianie kierunku przepływu p rądu p rzyrząd wskaże tem­
p e r a t u r ę najniższą; gdy jednak zechcemy z pomocą tego p r z y r z ą d u 
samodzielnie wyznaczać obie temperatury graniczne, to z a s t a w k ę V 
zas tępujemy drugiem kółk iem W, obracającem się w kierunku prze­
ciwnym poprzedzającemu i w podobny sposób złączonem z tym sa­
mym dzwonkiem lub też z innym, t. j . na inny ton nastrojonym. 

Z n iek tó remi zmianami p rzyrząd może być uży ty do automa­
tycznego utrzymania temperatury danej przestrzeni na s ta łe j wyso­
kości . 

(D Pol . J . Nb 34 r. bij. sk. 

Z TWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie z d. 

11 maja r. h. (Komunikat Zarządu Wydzia łu posiedzeń technicznych) 
Inż . F. Kucharzewski mówił: 

„0 mechanice Adrade'a". 

Powoławszy się na poglądy 1'oincare'go, przedstawione w arty­
kule: „Nowsze poglądy na zasady mechaniki11 (Przegl. Techn. 1906, sty­
czeń), a k ry tykujące antropomorficzne pojęcie si ły w mechanice, 
prelegent zwrócił uwagę na przytoczone przez tegoż Poinearfgo 
„odmłodzenie mechaniki :i itropomorficznej", dokonane przez Juliusza 
Andradc'a w jego Lekcyafi mechaniki fizycznej (1898). Następnie pre­
legent przedstawił poglądy Andrade'a na obie szkoły w mechanice, 
miauowicie na szkołę klasyczną (Archimedes, Galileusz, Newton, L a -
grange) i na szkołę połączeń (ecole des liaisons, ecole du fil), za 

której twórców Andrade poczytuje: l.uyrungc'a i 'Fryderyka Pecclia, 
nieżyjącego już inżyniera francuzkiogo, autora wielu prac w zakresie 
mechaniki, a zwłaszcza dzieła „Cours de mecaniquo" z r. 1352. 
W końcu prelegent streścił Poincare'ego k r y t y k ę szkoły połączeń '). 

Za ciekawy i staranny w formie wykład słuchacze podzięko­
wal i prelegentowi oklaskami. 

Nas tępnie przewodniczący oznajmił, że komisya, k tóre j na 
posiedzeniu w d. 27 kwietnia przekazane zostało rozpatrzenie pro­
jektu p. Malinowskiego, dotyczącego zamiany zatwierdzonego obecnie 
systemu łukowego trzeciego mostu na most belkowy, ukończyła swe 

') Odczyt p. inż. P . Kucharzewskiego będzie ogłoszony dru­
kiem w Przeglądzie Technicznym. 
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czynności. Prace komisyi znalazły wyraz w uchwałach , k tóre prze­
wodniczący odczytuje, objaśniając, przytem, że sprawozdanie z czyn­
ności komisyi nie zostało zamieszczone w porządku dziennym, ogło­
szonym w Przeglądzie Technicznym, dla braku czasu. 

Ze względu na to, że sprawa powyższa powinna zainteresować 
szersze kola techników, zebrani j ednomyś ln ie postanowili odłożyć 
dyskusyę nad uchwa łami komisyi do nas tępnego posiedzenia w d. 
18 maja i poczynić o tem odpowiednie ogłoszenia. 

\- • ' • 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Muzeum zdjęć fotogrjilleziiych. P rzy Towarzystwie Fotogra-

iicznem Warszawskiem tworzy się Muzeum zdjęć fotograficznych, ma­
jące na celu zbieranie najrozmaitszych dokumentów fotograficznych, 
t. j . wszelkich zdjęć, obrazów i reprodukcyi, dokonanych sposobami 
fotograficznymi, jako to: widoków miast i wsi naszych, gmachów, 
kościołów, zamków, dzieł sztuki inżynierskie j , fabryk, kopalni i i n ­
nych zakładów przemysłowych oraz ruin i wszelkich zabytków bu­
dowlanych; nas tępnie fotografii kra jobrazów wraz z ich iiorą i fauną, 
typów mieszkańców kraju naszego, ich strojów, sprzętów, urządzeń 
mieszkalnych, scen rodzajowych i obyczajowych, obchodów, uroczy­
stości; daiej fotografii dziel sztuki, przemysłu, rzemiosł i najrozmait­
szych zabytków archeologicznych; wreszcie por t re tów ludzi s ławnych 
i zasłużonych i t d. i t. d., jednem słowem, wszelkich fotografii, ma­
j ących wartość jakiegokolwiek dokumentu, mogącego świadczyć o prze­
szłości i teraźniejszości życia naszego, jego potrzebach, warunkach, 
zmianach oraz wszelkich innych objawach naszej tysiącletniej kul­
tury. Wszelkie okazy należy nadsy łać do K o m i s y i muzealnej pod 
adresem: „Towarzys two Fotograficzne Warszawskie, ul . Włodzimier­
ska .Na 5", jak również tam się zwracać po bliższo objaśnienia. 

Z kasy przezorności i wzajemnej pomocy dla osób pracujących 
na polu tcclinicziicm. Ogólne zgromadzenie członków kasy odbędzie 
się we wtorek d. 15 maja 1906 r., o godz. 8 wieczorem, w Biurze Cu­
krowników (gmach Stow. Techników, ul . Włodzimierska Na 5, m. 26). 
W razie nieprzybycia dostatecznej l iczby członków określonej usta­
wą, powtórne zgromadzenie odbędzie się w tymże lokalu d. 29 maja r. b., 
prawomocne bez względu na liczbę obecnych. 

Konkursy Akademii Umiejętności w Krakowie. Akademia 
Umiejętności w Krakowie ogłasza następujące konkursy: 

1) Konkurs na stypendyum im. Śniadeckich z fundacyi ś. p. Se­
weryna Gałęzowskiego, w kwocie 5000 franków. Celem powyższego 
stypendyum jest dopełnienie s t u d y ó w naukowych za granicą. K a n ­
dydat, mogący o t rzymać to stypendyum, jeśli nio jest przy jak im­
kolwiek krajowym lub zagranicznym uniwersytecie docentem lub asy­
stentem, winien posiadać wyższy stopień naukowy i być znany z gor­
liwej pracy w zawodzie, k tóremu pragnie się poświęcić, w każdym 
zaś razie w y m a g a ć się będzie od niego biegłości w j ę z y k u polskim. 
O stypendyum powyższe mogą ubiegać się kandydaci, którzy poświę­
cają się naukom matematyczno-przyrodniczym. Podania wnosić na­
leży do Akademii Umiejętności w Krakowie po dzień 10 czerwca 
1906 r. i dołączyć do nich następujące załączniki: 1) Dowody, że kan­
dydat wed ług w a r u n k ó w powyżej okreś lonych może ubiegać się o po­
wyższe stypendyum; jeżeli zaś jest docentem, powinien wykazać , co 
dotychczas wyk łada ł i i lu miał s łuchaczów. 2) Prace naukowe dru­
kiem ogłoszone, albo też rękopiśmienne. 3) D o k ł a d n y program stu­
dyów, k tóre w ciągu roku zamierza odbywać . 

2) Konkurs na st3'pendyum im. ś. p. Zenona Pileckiego, w kwo­
cie 2400 koron. Kandydatem może b y ć ty lko rodowity polak, kato­
l ik obrządku rzymskiego lub grecko-uuickiego, k tóry ukończył kurs 
nauk uniwersyteckich ze stopniem doktora, lub też w jednym z uni­
wersy te tów rosyjskich ze stopniem naukowym kandydata, i pragnie 
udać się za granicę , celem dopełnienia s tudyów w obranym zawodzie 
naukowym. Kandydat powinien władać biegle j ę zyk i em ojczystym. 
Pomiędzy kandydatami, za równo pod każdym względem zasługujący­
mi na otrzymanie stypendyum, pierwszeństwo dane będzie kandyda­
towi, pochodzącemu z prowinoyi, zostających pod panowaniem rosyj-
skiem. O stypendyum ubiegać się mogą kandydaci, którzy poświę­
cają się naukom matematyczno-przyrodniczym. Podania wnosić na­
leży do Akademii Umiejętności w Krakowie po dzień 10 czerwca 
1906 r. i dołączyć do nich następujące załączniki: 1) Dowody, że 
kandydat wed ług w a r u n k ó w powyżej określonych ma prawo ubiegać 
się o powyższo stypendyum. 2) Dok ładny program s tudyów, które 
w ciągu roku zamierza odbywać . 

3) Konkurs na 2 stypendya im ś. p. M a r y i Jankowskiej, po 
900 koron rocznie. Ubiegać się o te stypendya mogą młodzieńcy nie­
zamożni, pochodzenia polskiego, stanu szlacheckiego, rei. rzyin.-kat. 
(przyczem pochodzący z Króles twa Polskiego mają pierwszeństwo), 
a k tórzy pragną się kształcić w wyższych zakładach naukowych 
w Krakowie lub poza obrębem Krakowa. Podania z załącznikami 
(świadectwo dojrzałości, metryka chrztu, dowody szlachectwa, ewen­
tualnie prace naukowe) należy wnosić do Kancelaryi Akademii Umie­
ję tnośc i najpóźniej do dnia 10 czerwca 1906 r. 

Światowa produkcya ropy w r. 191(5. Świa towa produkcya 
ropy w r. 1905 wed ług dotychczasowych obliczeń wynosi ła 26 883 000 l, 
czyli o 1 653 000 t mniej, niż w r. 1904. Spadek produkcyi należy 
wyłącznie przypisać katastrofie naftowej na Kaukazie, k tóra spo­
wodowała zmniejszenie produkcyi j w Rosyi o blizko 4100000 t. Wszyst­

kie inne kraje naftowe wykazują zwiększenie produkcyi (Galicya 
wykazuje nieznaczny przemijający spadek 27 000 t). 

Produkcya ropy rozdziela się pomiędzy poszczególne kraje 
w sposób następujący: 

f905 1904 1903 
. Kraje w t o n a c h 

Ameryka 17 000 000 15 000 000 12 557 000 
Rosya 6 500 000 10 600 000 10 320 000 
Indye Holenderskie 1200 000 1 000 000 830 000 
Gal icya . . . . . . . . . 800 000 827 000 713 000 
Rumunia V". , 568 000 455 000 381000 
Indy o Brytyjskie 465 000 404 000 325 400 
Inne kraje 350 000 250 000 200 500 

Razem 26 883 000 28536000 25 380 400 

Procentowo wypada na każdy kraj: 
Kraje 

Ameryka 
Rosya 

1005 1904 1903 
63,23 %- , 
24,18 „ " 

52,57 % 49,48 % 63,23 %- , 
24,18 „ " .37,14 40,66 „ 

4,46 „ 3,54 „ 3,27 „ 
2;97 „ 2,88 „ 2,81 „ 
2,11 „ 1,60 „ 1,51 „ 

1.2S ., 1,74 „ 1,41 „ 
1,51 „ 
1.2S ., 

1,31 „ 0,87 „ 0,99 „ Inne kraje 

Z tablicy tej widać , iż produkcya w Ameryce wzrasta .bardzo 
prędko, produkcya Kaukazu spada j u ż od lat pnru, a w roku ubie­
g ł y m z powodu katastrofy spadła bardzo znacznie; produkcya w l n -
dyach Holenderskich stale wzrasta, w Ga l i cy i zmniejszenie produkcyi 
b y ł o nieznaczne i przemijające; udział procentowy Ga l i cy i w świa­
towej produkcyi mimo to wzrósł wskutek zmniejszenia się ogólnej 
produkcyi. Rumunia wykaza ł a znaczny wzrost produkcyi liczebny 
i procentowy; w Indyach Bry ty j sk ich produkej'a wzrasta normalnie. 

(Nafta Ki 8 r. 'b.). 

Podkłady żelaznobotonowe '). Jak donosi czasopismo medyo-
lańskie „11 Cemento", dyrekeya sieci wschodniej dr. żel. pańs twowych 
Rete Adriat ica (we Włoszech) postanowiła ułożenie 300000 podkła­
dów żelaznobetonowych, k tóre w partyach po 15 do 20 tysięcy sztuk 
mają być dostarczone poszczególnym dyrekeyom do prób we wszel­
kich warunkach. Wnioskować stąd należy, że próby dotychczasowe, 
o k tó rych j u ż w Przeglądzie zdawal i śmy sprawę -), da ły w y n i k i 
pomyślne . 

Ubijanie gruntów słabych. Jak wiadomo, można skutecznie 
grunt s łaby zgęścić przez ubijanie taranami i wt łaczanie komieni. 
Stosowane do tego tarany, ważąco po 1000 lig, spadają z wysokości 
k i lku metrów, a mają ksz ta ł t kloców stożkowych, w k tórych ś redni ­
ca podstawy dolnej wynosi około 80 cm. Jeżel i warstwa w y t r z y m a ł a 
gruntu leży głęboko, to dawane są fundamenty z pali betonowych, 
zak ładanych w drążonych w tym celu studniach. Do celu tego służą 
drążniki stożkowe, ważące po 1500 ki), spadające z wysokości 6—10 in 
wierzchołkiem na dół, a k tó rych podstawa górna ma 70 cm w śre­
dnicy. W dno studni wtłacza się taranami kamienie, poczem ubija 
się beton warstwami. W ten sposób zakładano fundamenty pod 
dworzec w Plochingen, pod nadzorem zarządu dróg żel. pańs twowych 
wirtombergskieb, przyczem przyrządy i maszyny dos tawi ła firma 
Menck u. Hambrock w Altonie, a roboty wykona ł przedsiębiorca ro­
bót betonowych H , Rek w Stuttgardzie. —v— 

Komin żelaznobctonowy w zakładach Bur t Portland Cement Co., 
w Bellevue, Mich. , ma (według „Engineer ing News") wraz z funda­
mentem 55,5 m wysokości i 2,44 m ś rednicy wewnęt rzne j . Do wyso­
kości 18,3 m ponad powierzchnią ziemi sk łada się z dwóch wspól-
ś rodkowych walców pustych, z k tórych wewnę t r zny ma 10 cm, ze­
w n ę t r z n y zaś 20 cm grubości . Odstęp pomiędzy tymi walcami wy­
nosi 10 cm. N a rzeczonej wysokości kończy się walec wewnęt rzny , 
a w walcu zewnę t rznym zmniejsza się, poczynając od tego miejsca, 
grubość ścianki do 12,5 cm, ś rednica zaś wewnę t rzna do 2,44 m. 
Szkielet żelazny składa się g łównie z pionowych lekkich teowników, 
a zaprawa składa się z 1 cz. cementu na 3 cz. piasku. Budowanie 
t rwa ło 2 miesiące. —v — 

') Por. Przegl. Techn. r. b.: Ku 9 str. 92, H 10 str. 104 
Nil 11 str. 110 i JSfe 10 str. 176. 

») Por. Przegl . Techn. 1903 r. Ka 3 str. 36 i 1006 r. Ki 11 
str. 117. 

Wydawca Maurycy Wortmai i . Redaktor odp. J a k ó b H c i l p c r n . 
Druk Rubieszewskiogo i Wrotnowskiego, Włodz imie r ska Ki 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników) . 
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